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NAJWIĘKSZE i JEDYNE PISMO C O D Z I E N N E  wychodzące w Piotrkowie w dużym 
nakładzie w bogatej treści ROZPOWSZECHNIONE na terenie całej POLSKI ŚRODKOWEJ

Adres^Redakcji i Adm inistracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka

K IN O -T E A T R

С Z A R Y
w Piotrkowie

Niezapomniana para kochanków z cudnego filmu 
Rose Marie urocza Jeanette Mac Donald i znakomity 
baryton W elson Eddy w przebojowym  filmie p. t.

Kapryśna Marietta
cudnna komedja muzycżno-śpiewana 

Nad program : „TYGODNIK AKTUALNOŚCI"
Początek

poczt. 1355.

I KINO-TEATR

I NOWOŚCI
w Piotrkowie

W strząsający dram at z życ ia  w zakładzie_dla mło­
docianych przestępców p.t.

Serca ze stali
Bunt młodych serc \ 

w rolach głów.: Jam es C agney, M adge Evans 
Ceny miejsc zwykłe

Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł.

..^ A R S Z A W A  (tel. wł.) — Dzisiaj rano I Rzeczypospolitej weźmie udział w repre- 
*v.e Ша 4 arszawy — jak to już żentacyjnym polowaniu. Generał Goering 
Prufl? czasu zaPowiadaliimy — premier ! zabawi w Polsce przypuszczalnie do końca 

generał Goering. Generał Goering | tygodnia, mianowicie do soboty.
•fc/Zymać się ma przez dzień dzisiejszy w

—_____ __ _______  _i iB r a w ie ,  poczem wieczorem uda się do
®^1б2у, gdzie СГЛ̂Г PrOTTT/̂ ûntngość Prezydenta

Pożar w uniwersytecie 
Jana Kazimierza

% i  Wczoraj o grodz. 4 nad ranem
tętn г pożar w storym  gmachu uniwerey- 
^adli -a we Lwowie. Skutkiem

budowy komina zajął się strop sali 
Piętra. Przybyła natychm iast na 

straż pożarna ugasiła ogień. Wy- 
przez pożar szkody eą nieznaczne.

Hel otoczony 
. zw a ła m i k ry
Vi Odłamy kry skruszonej z powło- 
«rsęj, j W.ci zatoki puckiej na skutek wiatru 
I ^ ę g o  spychane są z powrotem na 
Wież** i ' Ponieważ utrzymuje się na wy- 

mróz, kra tworzy na wyso-
iy  ^ e lu  - — ±- «  ‘  . . .potężne zwały, stanowiące jako-J ) übO.Uvn l<̂ vw J4XVU
<i-ga r dla powłoki lodowej zatoki, która 
rybic?i"aw,ie aż pod Hel. Wyjazdy z portu 
Fo*od,Cf  z Helu. są nadal utrudnione z 
M  Uj  Ławice szprotów również prą 

lód zatoki puckiej.

Adwokat Hauptmana 
%  zw a rio w a ł

bt J?R K . Edward Reilly, adwo-
°0n 0{5rski> kióry bezskutecznie broni 

1 Hauptmana, oskarżonego o za- 
anie synka Lindbergha — umiesz- 

Vch %tzl w dniach w szpitalu obłą- 
4  k; ^dobno obłęd był skutkiem pro-

1ГУ przegrał.

Około 26 b. m. odbędzie się w Biało­
wieży druga seria polowań -dyplomatycz­
nych, w których wziąć ma udział m. in 
prezydent senatu gdańskiego p. Greiser.

Papież wraca do zdrowia
GITTA DEL VATICANO. — Ojciec 

święty opuścił łóżko wczoraj po południu 
i dokonał próby chodzenia po pokoju. Pró­
ba ta oczekiwana była z wielkim niepoko­
jem, gdyż miała ona wykazać, w jakim sto­
pniu w stanie zdrowia Papieża nastąpiła 
poprawa. Prof. Milani, jego asystent i 
dwuch sekretarzy papieskich obecni byli 
przy tej próbie, której prof. Milani nie

chciały przedłużać aby nie wyczerpywać sił 
Ojca sw. Rezultaty próby uznane zostały 
za całkowicie zadawalniające. Papież nie 
odczuwał żadnych bólów. Ojciec św. - za- 
n ierza w tych dniach ponowić tę próbę. 
Otoczenie jego spodziewa się,' że Papież bę­
dzie mógł stopniowo przyzwyczaić się do 
chodzenia.

Odrodzenie życia religijnego
w  Syberii Wschodniej

MOSKWA. „Wostoczno S ib irska ja  Pra-1 Wśród organizacji re lig ijn ych  Syberii 
wda“ pisze, że wskutek osłabienia akcji a n -1 Wschodniej, pisze dziennik, daje się zaobser-

~ ' ,tri,'no я , ь « п  wować proletaryzację zarządów kościeJnych,

G enera ł  d e  L iano  — d o w ó d c a  p o łu dn io y i ep b  
od c in k a  f r o n t u  h i sz p a ń sk i e g o ,  g ł ó w n y  pro*  
p a g a t o r  ak c j i  n a c j o n a l i s t y c z n e j  p rz ez  r a d io « 

s t a c j ę  w  S ev i l l i .

ty re lig ijn e j organizacje _ re lig ijn e  _ Syberii 
wschodniej znacznie ożywiły swą działalność. 
Prawosławni i żydzi w św ięta religijnie nie 
wychodzą do pracy. W czasie wezechzjwiąz- 
kowego spisu ludności organizacje re lig ijne 
agitowały przeciw spisowi powszechnemu, 
strasząc ludność, że wszyscy nie w ierzący 
będący znaczeni piętnem antychrysta na 
tw arzy i rękach, a w ierzący po ukończeniu 
spisu ludności będą w ysied lan i Pop w mie­
ście Zima otworzył poradnię w  związku ze 
spisem. Dziennik podkreśla z oburzeniem, 
że po poradę do popa zgłosiła eię miejscowa 
nauczycielka. Celem zjednania sobie wła­
dzy, pop odprawił nabożeństwo dziękczynne 

okazji uchwalenia nowej ko n stytuc ji

v! Dn. 15 bm. rozpoczęło
оП’е Przedstawicieli 4 krajów  

Ч г  ^  ел, wecJi» Norwegii, Danii i Fin- 
zbadania zagadnienia pomocy 

hj; dostawie towarów na wypa-
*ynaro^^ .Jnyc^ przeszkód w handlu

^rjow ne zbrojenia 
Ä |e Anglii
i' tyty Q * »Mornmg Post“ donosi, że 
kl * V bucj^CZIlaczone na zbrojenia mor-4v.<0

zbrojenia mor- 
:.;ру ecif. na rok 1937/38 wyniosą 
^ funrń millonów funtów, czyli o 40 

Wl?cej, niż było przewidzia- 
1 „ J . ' 11.1, rok poprzedni. Program
^ rętówPi^ 'widuje rozpoczęcie budowy 
^с1ГС0гРеНлП1ОТус^’ 6 krążowników, 18 

0гаг n» ^  6 do 8 łodzi podwod- 
je?. w.n  ̂ dość okrętów minowych. 

u<W4’ jZe zostanie rów*

do których w ybieran i są stróże, siużące itp! 
Do wierzących w Irkucku, podkreśla dzien­
nik, należą lekarze, bibliotekarze i nauczy­
ciele. Pod wpływem organ izacji re lig ijnych 
znajduje się również młodzież. W samym 
Irkucku do organ izacji kościelnych należy 
180 chłopców i dziewcząt. Wśród których 
znajdu ją się studenci i studentki. Pod wpły­
wem tych organ izacji znajduje się nawet 
komsomoł. Dziennik przytacza szereg fak ­
tów, świadczących o spełnianiu praktyk  re­
lig ijn ych  przez czjłonków komsomołu. Akcja 
an ty re lig ijn a  w Syberii Wschodniej nie je st 
prowadzona zupełnie, bowiem rady związku 
bezbożników uległy sam olikw idacji.

Tajemniczy samolot
zn o w u  poiaw ił się nad Wiedniem

WIEDEŃ. Wczoraj o godz. 11.30 przed 
południem pojawił się znowu nad m iastem 
tajem niczy samolot, który dymem kreśli f i ­
gu ry  w powietrzu. Wobec panującego w ia­
tru  f igu ry  trudne były do odcyfrowania. Są 
jednak tacy, którzy twierdzą, że samolot po­
dobnie, ja k  za pierwszym razem, nakreślił 
dymem sierp i młot. Z lotniska w Aspern

i z lotniska W iener-Neustadt wystartowały 
natychm iast dwie eskadry samolotów pości­
gowych, lecz tajem niczy samolot szybko od­
dalił się  w kierunku północnym, w dolinę 
Bisamberg. Zdołano stw ierdzić jedynie, że 
samolot nie posiadał żadnych znaków rozpo­
znawczych.

Które dobra ulegną parcelacji
WARSZAWA.(tel wł.) We wczorajszym 

Dzienniku Ustaw“ ogłoszono rozporządzenie 
Rady Ministrów, ustalające na rok 1937 w y­
kaz imienny gruntów rolnych, podlegających 
przymusowemu wykupowi na reformę rolną. 
Na mocy tego rozporządzenia 65.425 ha grun­
tów prywatnych, które brakują do wykonania 
planu parcelacyjnego na 1937 rok zostanie pod 
danych przymusowemu wykupowi.

W  tym samym „Dzienniku Ustaw*' ogło­

szono rozporządzenie Rady Ministrów, ustala­
jące plan parcelacyjny na 1938 rok. Plan ten 
obejmuje łączny obszar 100 tysięcy hektarów 
w poszczególnych województwach za w yjąt­
kiem Górnego Śląska, z czego 20 tysięcy hek­
tarów gruntów państwowych, Państwowego 
Banku Rolnego oraz 80 tysięcy hektarów grun 
tu prywatnego. Na terenie części cieszyńskiej 
Województwa Śląskiego .plan parcelacyjny o- 
bejmuje 150 hektarów gruntów państwowych.

>

Czang-Kai-Szek za ułaskawieniem swego antagonisty
NANKIN. Marszałek Czang-Kai-Szek iapokoj.enia i w konsekwencji zażąda on uchy- 

est zdania, że obecnie je s t chw ila odpowie-I len ia v ku, skazującego Czang-Tsu- 
Jdnia do uczynienia gestu pokoioweso do u- jL ian ga  zbawienie praw  obywatelskich.

Pogoda na wtorek
Dziś panować bedzie dok oda na osół chmur*- 

na nreiscami mzlista, orzv  niewielkim wzrośd* 
temperatury i słabych'wiatrach-zachodnich.-.

Marszałek Rjrdz-Smigły l-szym 
członkiem honororym polskie] 

YHCA.
WARSZAWA, (lei. wł.). W ubiegłą niedzielę od 

było się w Warszawie w lokalu polskiej YMÇA 
nadzwyczajne walne zebranie "delegatów polskiej 
YMCA., w którym wzięli udział delegaci ze wszy­
stkich ognisk tej organizacji oraz jej władze na­
czelne. Walpe zebranią uchwaliło nadać'Marszał­
kowi Śmigłemu Rydzowi . godność pierwszego 
członka honorowego polskiej YMCA. Godność t(j 
piastował od 1923 róku Marszałek Piłsudski. Mar* 
szałek Śmigly-Rydz przyjął godność pierwszego 
członka honorowego polskiej YMCA. i wyraził zga 
dę stanąć na czele.komitetu honorowego tj. tej or­
ganizacji. ‘ , ' ‘  .J

Hayaszi przem awia! 
w  parlamencie

TOKIO. Po trzytygodniowej przerw’» 
odbyło się posiedzenie parlamentu, na któ* 
rym premier Hayaszi złożył oświadczenie 
w imieniu rządu. Premier stwierdził, że ca­
łość polityki rządu opierać się będi-ie nie­
wzruszenie na konstytucji cesarskiej. Sytua­
cja obecna nakazuje wzmocnienie sił zbrój« 
nych narodu. Zmiana systemu administra» 
cji jest również konieczna, gdyż obecny 
s>stem w wielu wypadkach nie odpowiada 
wymaganiom. Rząd oczekuje zrozumienia 
dla swej akcji, którą przeprowadzi stopnio« 
wo bez zbytniego radykalizmu.

Ententa bałkańska 
obraduje

ATENY. Wczoraj^ rano przybyli z Salo­
nik prem. Stojadinowicz oraz m inistrow i« 
Antonescu i Rustu A ras, przyjęci na dworcu 
przez prem. M etaxasa, członków rządu i re ­
prezentantów władz cywilnych i wojsko­
wych. Spotkanie M etaxasa z przybyłym i 
nacechowane było w ielką serdecznością. P« 
złożeniu w izyt protokularnych zapisali ei% 
szefowie delegacyj w księdze przyjęć pałacu 
królewskiego. Obrady Enten ty  bałkańskiej 
rozpoczną s ię  po południu i trw ać będą do 
czwartku. Po zakończeniu ostatniego posie­
dzenia zostanie wydany o fic ja lny  kom unikat

•jcie prawdziwie najlepsze piwo OKOQMSKIE
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PAMIĘTAJ HÜ M
BUG. KOR1USXARSA

i e s t  d n i e m  s z c s ę i l i w y m  
« l i a  k u e u i a t y c l i

K A T O W I C E ,
B Y R E IC C V JK A  IO .

L O S Y
BIELSKO
3 Maja 4

MIKOŁOW
Rynek 12

w  zn an e j 
k o le k tu rze

MYSŁOWICE RYBNIK
M. Piłsudskiego 1 Sobieskiego 34

SIEMIANOWICE «
Bytomska 3 9
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PERPIGNAN. Wczoraj ukazał się nad 
miastem pogranicznym Portbou samolot 
pow stańczy, który zrzucił na miasto 3 
bomby, W v'fô tce po tym trzy inne samo­
loty zrzuciły'kW ' różnych punktach miasta 
jeszcze 12 bomb. Mieszkańcy w obawie 
przed nowym bombardowaniem schronili 
się w tunelu międzynarodowym Dotych­
czas nie można było ustalić ilaści rannych, 
która wynosi podobno 12. Jedna z bomb 
trafiła w siedziby koszar milicji. Trzy do­
my zostały uszkodzone.

SALAMANKA. Powstańczy komuni­
kat oficjalny donosi: Na odcir-ku Madrytu 
r.asze umocnione dywizje

DOKONAŁY DONIOSŁYCH PO­
SUNIĘĆ NA WSCHÓD OD RZEKI 

JARAMA
i odparły wszystkie kontrataki nieprzyja­
cielskie. Usiłowania ataku na pododcinku 
Casa de Vacas zostały uniemożliwione. Po 
ataku pod Usera, wojska powstańcze po­
grzebały 116 zwłok żołnierzy nieprzyjaciel­
skich, m. in. zwłoki kobiety w mundurze 
porucznika. Na odcinku Carabanchel po­
grzebano 88 zwiok, a między nimi zwłoki 
dzieci po 13—14 lat, poległych z bronią w 
ręku. Na odcinku Motri! nieprzyjaciel 
poniósł również ciężkie straty — ok. 150 
zabitych, a ponadto 100 jeńców.

WALENCJA. Przybyło tu 
15,000 UCHODŹCÓW Z MALAGI,- 

którzy przez kilka dni pozostawali w Al­
meria. Większość uchodźców udaje się w 
dalszą drogę dù Katalonii.

*
SEVILA. Korespondent Havasa donosi, 

że na froncie madryckim po strouit po­
wstańców słyszano w sobotę i niedzielę ra- 
bó strzelaninę z centrum miasta. Z tego 
wrioskUją, iż wśród oddziałów rządowych 
wybuchły zaburzenia. Według informacyj 
tryskanych od zbiegów właśnie 

WŚRÓD WOJSK RZĄDOWYCH 
OD CZASU ZAJĘCIA M A L A G I  
ZNACZNIE POWIĘKSZYŁY SIĘ 

ZABURZENIA.
WALENCJA. W niedzielę o godzinie 

22 m 15 rozległ się szereg detoi.acji; które 
poprzedził świst pocisków przelatujących 
nad domami w centrum miasta Na odgłos 
syren ludność zaczęła się chować.

POCISKI TE PADAŁY Z KRĄŻOW­
NIKA POWSTAŃCZEGO, 

któremu odpowiedziały natychmiast bate­
rie rządowe. Krążownik dał około 30 strza­
łów. Akcja trwała więcej, niż kwadrans. O

godz. 23 nie można było jeszcze dowiedzieć 
się. gdzie padły pociski.

*
WALENCJA Odbyła się tu 

PRZY UDZIALE OK. 80.000 OSÓB 
WIELKA MANIFESTACJA

zorganizowana przez partie republikańskie, 
socjalistyczne i komunistyczne przy współ­
udziale związków zawodowych. Manifesta­
ch odbywały się pod hasłem wydania we­
zwania powszechaego do wszystkich anty- 
f;iszystów o połączenie się pod kierownic­
twem rządu frontu ludowego. Delegacja 
oowiedziła premiera Largo Caballero, któ­
ry, przemawiając do tłumii, wzywał do 
dyscypliny i wypełnienia obowiązku. —

Wszystkie instytucje użyteczności publicz- 
re j, sklepy itd. były nieczynne. 

MEXICOCITY.
PAROWIEC „MARĆOT AB RICO“ 
OPUŚCIŁ PORT W VERA CRUZ, 

UDAJĄC SIĘ DO HISZPANII
г  ładunkiem samolotów,- materiału wojen- 
rego, żywnością i odzieżą, pochodzącym z 
ofiar lewicowych organizacji amerykań­
skich i meksykańskich.

W A L K A  O  K O Ś C I O Ł Y  W  M E K S Y K U
VERA CRUZ Gubernator stanu Alleman 

przyrzekł komisli katoflcktei że kościoły zosta- 
na orzfięazaii.« komitetom wieiskim. skfadaia’ 
cvm się z 10 wiernych z ta chwila, gdy parafia­
nie dokonała wyboru tych komitetów

BRATISŁAWA. Prasa słowacka zwraca­
ła uwagę na coraz gwałtowniejszą kampanię 
władz przeciwko instytucjom katolickim na 
terenie Słowacji, w szczególności przeciwko 
szkołom katolickim, które się szykanuje.

Ną jak szeroką skalę zakrojona jest ak­
cja czechosłowackich władz szkolnych prze­
ciwko szikołom katolickim ilustruje najlepiej 
fakt, że władze kościelne w Słowacji były 
zduszone przeszło w 1000 wypadkach wnieść 
odwołanie od zarządzeń ekspozytury Mini­
sterstwa Oświaty w Bratisławie do najwyż­
szego trybunału administracyjnego w Pra­

dze z powodu świadomego naruszenia upra­
wnień szkól katolickich.

Fakty te wywołują oburzenie i sprzeciw 
społeczeństwa słowackiego, które ze swej 
strony podejmuje energiczną akcję obronną, 
celem odparcia ataków na katolicki stan po­
siadania. W tych dniach posłowie słowaccy 
wnieśli w parlamencie praskim interpelację, 
w której domagają się ąe strony rządu za­
przestania akcji antykatolickiej w Słowacji 
i uregulowania stosunków w szkolnictwie 
kościelnym.

Filmowcy odznaczeni krzyżami zasługi
WARSZAWA Zarządzeniem P Prezydenta 

ßzpütei nadany został zloty krzyż zasłuzi za 
zasta li na doIu rozwoiu poiskiezo przemysłu fil 
mołve>zo Ryszardowi Stanisławowi Ordyńskie' 
mu. prezesowi rady naczelnei przemysłu filmo  ̂
w его w Polsce, przemysłowcom filmowym w 
W arszawie: Stefan/owi Dekierowskjtmu inż. 
Henrykowi 'Finiketeteimowi. inź. Zbigniewowi 
Gniazdowskiemu Zarządzeniem prezesa rady 
ministrów nadany został srebrny krzyż zaslu-

zi za zas.lu.ei na polu rozwoiu Dolski ez o przemy’ 
stoi fllmowezo Teofilowi Jaroszowi mecharifco- 
wi - konstruktorowi w Warszawie. Markowi 
Libkowowi. przemysłowcowi filmowemu w 
Wa>rszawie. Brązowy krzvż zasluzi za zasługi 
na Polu Dracv awedowei Stanisławowi Klcma' 
nowi kierownikowi laboratorium fi linowe го w 
Warszawie. Eu« en inszo wi • Wysockiemu, kino- 
mechaniikowii w Warszawie

Polska wystawa filatelistyczna
otwarta w  Amsterdamie

AMSTERDAM Na mowe inauguracyjna po 
tła Rzplitei odpowiedział przewodniczący ho­
lenderskiego Związku towarzystw filatelistycz­
nych o Costerus Wystawa, nad która protei' 
torat obiał holenderski min'ster spraw wewne- 
trzi.'vch dir de Wilde została zorganizowana г 
iniciatvwv konsulat« zeneralmezo R. Р w Am­
sterdamie oraz przy współpracy towarzystwa 
. Nederland * Polen“, iak również z współudzia­
łem n&cz ein ezo dyrektora poczt i teleerafów p. 
Van Beers 1 sekretarza miedzynarodowezo Zw 
filatfcH®tyç»»ezo p Zwotel Wystawa budzi 
wielkie zairateresowade. zdvż lest do pewnezo

stopnia nowością w dziedzinie wystaw filateli­
stycznych Na polskie! wystawie filatelistyczne] 
w Amsterdamie wystawione sa bowiem led vole 
znaczki polskie, przy czvm zbiory polskie zo­
stały uzupełnione kolekciami filatelistów holen- 
derskicli. Na całość wystawy slkładaja sie o- 
prócz eksponatów filatełlstycfci/ych również i 
oofekie druki pocztowe Na wystawie znajduje 
sie oddział poezfowv. ktörv stemplule specjal­
nym stemplem nadana korespondencie, zaś listy 
polecone ołrzwmuia specjalny napis Na Pamiaf 
ke tej wystawy został wybity medal na zamó­
wienie zarzadu towarzystwa Nedeirland-Pofeu

Subaiende ni ргак йМм-ввйщ
Budżet Ś ląskiej Rady W o jew ó dzkie] p rzy ję ty

Na poniedziałkowym posiedzeniu Komisji Bud­
żetowo-Skarbowej Sejmu Sl. obradującej pod prze­
wodnictwem p. dra Włodz. Dąbrowskiego przyję­
to budżet Śląskiej Rady Wojewódzkiej w kwocie 
1 720390 zł, oraz budżet Śląskiego Biura Staty­
stycznego. Lwią część preliminarza Śląskiej Rady 
Wojewódzkiej, obejmują subwencje na pracą kul­
turalno oświatową, oraz dla różnego rodzaju sto­
warzyszeń i instytucyj. Obszernych wyjaśnień o 
działalności tych instytucyj udzielali poszczegól­
nie kierownicy, względnie prezesi stowarzyszeń. 
Subwencję dla Teatru Polskiego w Katowicach w 
wysokości 145 000 zł, uzasadniał p. dyrektor So­
bański, zaś subwencję dla Sekcji Teatrów Ludo­
wych p. dyr. Ligoń. Działalność Śląskiego Insty-

Włoakifirnu n n i f o n r i i  .i . tutu Naukowego zobrazował p. dr. Lutmau, przed-
M a leń s tw o  — iak  w id z im y  — * « J 2 L V ü ! ’ ! tawia]ąC spis dotychczasowych wydawnictw te-
in te r e sowan iem  i spokojTm pozuje d ^ z d j S  Г  Ï S d S Ô “  1S K ^ a ^ l p c z y A -

skiego, który uzasadnił, konieczność uchwalenia 
subwencyj dla reszty stowarzyszeń, Komisja pow­
zięła uchwałę, że w przyszłości subwencje udzie­
lane będą tylko tym stowarzyszeniom, które są 
zarejestrowane i złożą szczegółowe sprawozdanie, 
na 'jakie cele kwoty pochodzące z subwencji zo­
stały zużyte.

P. naczelnik Piechaczek złożył imieniem p. 
Wojewody wniosek o przyznanie subwencji w 
kwocie 10 000 zł. dla Towarzystwa Muzycznego 
w Katowicach na koszty sezonu koncertowego, 
oraz 100 000 zł na budowę pomnika I. Marszałka 
Polski śp. Józefa Piłsudskiego oraz pomnika Pow­
stańca Śląskiego w Katowicach.

W sprawie rozpatrzenia licznych petycyj o 
przyznanie pewnych kwot na budowę kościołów 
— domów związkowych, itp. postanowiono utwo­
rzyć specjalną podkomisję.

Posiedzenie Uwa.

Budżet emerytur 
w  komisji senackiej

WARSZAWA. Komisja budżetowa Senate 
w oibecmoeci. wiceministra slkarbu Grodyńsk-eg 
rozpatrywała budżet emerytur' z z a o p a t r z  
oraz rent iinwaWzikich i pemsyj.

Sprawozdawca sen. D ecykiew icz. szeroko ■ 
mówił zagadnienie em erytalne w Polsce, w*- • 
żując, że w naszym  bud'zecie. wÿda.tiki ne e V > e - l  

tuTy i zaopatrzenia m ają s ta lą  tendencję znJ • 
kową. -.

W drniu 30 w rześnia 1936 r . liczba 0S(7  ^  

b iera jących  zao.pafcrzeoia em eryta lne z kredy* 
części 16 buidiżetu, doszła do 90.762 osób, a  ̂
prócz tego było 83.725 em erytów  kolejowi'- 
10.683 em erytów pocztowych. Zwiększeń . « '■ -s  

datków na em erytury  sikloniło rząd do wyû 
znanego detoetu z 22 listopada 1935 r. . ^

Refeseint wspomina o zan.ieipo'kojen:u,,J ^  
wywołał ten deJcret i zaznacza, że “ ât(î3W1f , eTy. 
nie się M inistra Skarbu do zagadnienia e® 
talnego w yn ika g'îôwnie z tre sk i o rowp0' ^  

budżetową. Mimister żąd«^ aby w ydatsi «  ^  
merytUTy nie przekroczyły g ran icy  w.ycT avni. 
do'koinanych w bieżącym  roku buidaeWJ..^ 
Rozwiązanie aktualnego ebecnie za??+0BSc'ł 
cofn ięcia-bądź zm iany deikretu z 22 lis 
1935 r. nie je s t  łatwe ze wrgflędu na s? rfc. re£o- 
in teresy poezozegóflnych grup osób za® 
wanych, . „ла-

W każdym  raz ie  zniknąć by powinno, y* 
niem referen ta , określenie „em eryt z a W ^ ^  
fcądi „sluilba zaborcza“ , odca.uwane 
przez . zainteresowanych jako  niepO“* »  
drażniące i n iespraw iedliw e.

Kandydaci na p r e z y d e n ta  
w Finlandii

HELSINKI. Wczoraj o godz. 15-ej 
madzenie elektorów dokonało wybory P̂  
zydenta republiki. Najpoważniejszy^11 . j, 
dydatami są Stahlberg i Kallio, Prf eWreZy- 
czący parlamentu. Kandydatura b- P 4 
drnta Stahlberga ma poważniejsze S i(t[i 
wcbec poparcia jakiego mu udziela P 
socjalistyczna.

Król duński u L e b r u n a
PARYŻ. Król duński złożył ar godz. 1 ^

prezydentowi Francji. H o n o r y  wojskowe-0
łowi batalion. piechoty.

Zamieć śnieżna na ВаИУ^
— ł y f j l  ^

Niezwykle obfity opad nastąpił na ca ’ ̂ \ e t  
szubach, zaś na Bałtyku trwà g w alto wna  ̂ .njeJ 
śnieżna. Opad na morzu jest bardzo si'ny‘o 
pada wielkimi płatami, utrudniając bar * ; ц- 
nio żeglugę. Stacje mgłowe latarń m°r* ' 2ainiê  
dio-latarnio są czynne bezustanku, «яД ŚD‘eiD/ utrudnia pole widzenia. Na Helu op&
przekroczył 6 cm.

P O L S K I  W Ę G I E L  Z D O B Y W A  
A R G E N T Y N Ę i£>rt*

Posiadane informacje dotyczące pjtr*. 
polskiezo vvezla do Arzentvny w cia» i e  pc 
szych 9 mlesiecv 1936 r e k u .  stwierdź 
ska za i cła drw ię mleisce w 1OTDOrClll lU!je йгг0- 
Arzei.tvmy Pierwsze miieisce г г \ . -ц  
ЛпкИа Natcmiasit Niemcy, które 
ku 1935 zajmowały dmzie micisce.
Połsce. ' *  g

AUTEM PRZEBYLI ZAMARjNgj 
GOPŁO I SKIÎADLI 50

POZNAŃ. Niezwykłego włamania ^  c^ _  
w majętności Popowo nad G°i*'е?'щ ргге2п1 i 
mroźnej nocy włamywacze przej^e^1 aut® a 
marznięte jezioro Goplo ciężarowy 
pedljeehaW'Szy pod oborę, wy w a 1 sa ^  ^  
wpędziwszy 60 rasowych owiec ffgoÿ 
odjechali tą samą dircgą. P0®?“ . 
cza swe straty na przeszło 1000 и-

R O S J A  S O W I E C K A  BUDUje
INTENSYWNIE ^  g

MOSKWA W Ciaz-u p ie rw szy^ .. 0 
siecy 1936 roku wybudowano v aU.tos 
kiei 73,694 km, nowoczesnych szos ' pi€r' 
znaczeniu wybHnie stratezl e a n ^ gj 
klasy wybudowano 47,600 to“.. . . NV̂h 
k m . brzeciël (żwirowych) э . t011oiy  ̂
nych klinkierem 1.400 oraz 5*° 
tostrad, \ \ o r f
S T R A J K  W  P R Z E M Y Ś L E ^  j  

D O W Y M  W  B E L F O K .a ^

BELFORT. Z powodu 
pracowników przedsiębiorstw sa№ oc%0rc' .  
wybuchł straik we wszystkicn s 
przedsiębiorstwach transport ł̂ el’ ,alo -t
paTaliziijąc transporty na. I ,v0(ane z°t-;a^
sąsiednich departamenitach. ^  г*г
branie w. celu znalezienia st* 
konfliktu.
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W Gdańsku nadal nic dobrego
Odprężenie polityczne, jakie wystąpiło 

^  odcinku gdańskim w ostatnich ty go­
d a c h — w związku z ostatnią sesją Ligi 
brodów — objęło zarówno stosunek wol- 
>  miasta Gdańska do instytucji genew' 
'“leJ> jak i do Polski. Osiągnięte w Genewie 
f°rozumienie, dotyczące osoby Wysokiego 
,°misarza, złożenie przez Senat odpowie 
®4ch deklaracji, unormowało stosunek 
'dańska do Ligi Narodów. Deklaracje Se- 
t_Jtu>( dotyczące zabezpieczenia praw i in- 
Sl4Ów polskich w Gdańsku stworzyło 
P°dstawę, na której rozwinąć się może w 
^yszłości harmonijna współpraca polsko- 
?4anska.

Niezależnie od ogólnego odprężenia at- 
. °s*ery na szerokiej płaszczyźnie politycz­
ni, lokalne czynniki gdańskie prowadzą 
* miejscu politykę, zmierzającą do coraz 
 ̂ ejszego opanowania terenu i wyelimi- 
°^ania wszystkich niewygodnych ele- 
e"tów. Do rzędu posunięć, zmierzają- 

*2 Л ^  tym kierunku» należy w pierwszym 
jt̂  zie wydanie w dniu 16 stycznia br. u-

УУ> zmieniającej niektóre postanowienia 
r̂ Alc— *cyjne.

a n t a

Ustawa ta rozszerza znacznie zakres u- 
policji gdańskiej. Odtąd władze 

ra l mo§4 swobodnie orzekać o ka- 
jnT1’ sięgających do sześciu dni atesztu i 

guldenów grzywny. Usuwa przedłuża 
,itas trwania t. zw. „Schutzhaftu“ t. j. are- 

^hronnego na okres 3 miesięcy, upo-

ICH UPRAWNIEŃ I INTERESÓW 
POLITYCZNYCH, GOSPODAR­
CZYCH, NARODOWYCH I SO- 
CJALNYCH NA TERENIE WOL­

NEGO MIASTA 
i że do naczelnych wskazań jej racji stanu 
należy niedopuszczenie do ich uszczuplenia. 
Drugim czynnikiem, z którym Gdańsk li­
czyć się musi bezwzględnie, jest fakt, iż 

OC2Y CAŁEGO ŚWIATA ZWRÓ­
CONE SĄ NA EWOLUCJE WY­

PADKÓW POLITYCZNYCH W  
WOLNYM MIEŚCIE,

że wypadki te są obserwowane, oceniane 
krytycznie i stanowią poniekąd termometr 
temperatury politycznej w Europie środko­
wo-wschodniej. Czy w interesie Gdańska 
lczy podnoszenie tej temperatury w chwili, 
gdy udało się ją o kilka kresek obniżyć? 
Każdy kto zna trudną sytuację polityczną 
i gospodarczą, w jakiej znajduje się Wolne 
Miasto dać może na pytanie tą tylko jedną 
odpowiedź. Odpowiedź negatywną.
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ponadto Senat do przedłużania 
Ca ï y  ‘e teS° C2asu aresztu ochronnego 

Îsze okresy 3-miesięczne. •

PRAKTYCE PROWADZI TO 
STWORZENIA NOWEJ FOR- 

5* r  BEZTERMINOWEGO WIĘZIE- 
NIE WYMAGAJĄCEGO ŻAD- 

pc NEJ APROBATY SĄDOWEJ.
ustawa z 16 stycznia znosi „Tu- 

î k^adengesetz", przewidujący wypłatę 
Ьцгг °. OWań za szkody poniesione w za- 
Ш0^ Ша?Ь publicznych oraz wprowadza 
, ych-o sć  udzielania uprawnień policyj- 
c ai: CZl°nkom szturmówek narodowo-so-
^ ^ yczn ych .

oV L 0 P lun ięć, stojących w niewątpliwej 
arrn°nii z deklaracjami władz gdań-

T en e r i f i e .

Przesunięcie terminu do składania zeznań 
dla podatku dochodowego

śtapotiiaja iwritniu 
się kamienia па&̂ ие» 
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^ ■ ^ H c z y ć  należy zarządzenia admini- 
k;cu jn°'P°licyjne, które w kilku wypad- 

°Prowadziły w praktyce do
^ U m o ż l iw ie n ia  u d z ie l a n ia  

AUKi JĘZYKA p o l sk ie g o  p o l ­
sk im  d z ie c io m .

<kichSJltn ie . enuncjacje polityczne gdań- 
ly ty , zyuników miarodajnych wskazywa- 
«fcjść г pSz.ym ciągu, że nie zamierzają one 
• г Lj polityki porozumienia z Polską 
Citera p rodów. przemówieniu Gau- 
Vo,Soc- .0rstera, przywódcy partii narodo- 
'■>i Zna^ lst^CZneJ w Gdańsku w dniu 5 b. 

pcwi U,e? y >uz ,’ednak akcenty, budzą- 
n’epokój. Forster zapowiedział 

tv*Oii bezwzględną walkę ze stronnic- 
a ^ ^ szc z a  z posiadającym jeszcze 

StrQîlni Cl?zar gatunkowy w terenie — 
''a przec^°b.n centrowym. Dalsza ofensy- 
^Zeia\p;/W-°  str°nnictwom opozycyjnym
Ci,°nkó— SIÇ ostatn*°

Świeżo ogłoszone rozp. ministra Skar­
bu z dnia 6 bm. przesuwa na dzień 1 kwie­
tnia rb. wyznaczony termin w art. 69 or- 
ci) nacji podatkowej termin do składania ze­
znań do wymiaru podatku dochodowego 
dla osób fizycznych i spadków wakujących,

prowadzących książki handlowe lub gospo­
darcze. Termin płatności przedpłacy dla 
wyżej wymienionych osób przesuwa się ró­
wnież na dzień 1 kwietnia rb Rozporzą­
dzenie weszło w życie z dniem ogłoszenia.

wwu«o w ' -------  " aresztoWiiniach
p^ywód Strouilictwa socjalistycznego oraz 

cbn ik^  str°nnictwa centrowego, posła

^ EJ » oÎTLIWIE WIĘC n a r o d o -
SIĘ r ^ y A L ïS d  PRZYGOTOWUJĄ
NEgo ^ a n s k u  d o  o s t a t e c z - 

^  ATAKU n a  n ie d o b it -
to ty KóW OPOZYCJI

,1<:сге са1кпт -епс^  kiedy nie nastąpiło je 
i Cżnej ^ te, odprężenie atmosfery poli- 

Niec:. ,?nsku i w stosunku do Gdań- 
,.r-̂ ój ^  rPWość ta budzi poważny nie- 
fii ^cznл °u zy°h celów narodowo-so- 
dn v >ać r,. ,n* f erenie w. m. Gdańska. 
;>ch należy, by używanie bezwzglę- 

il ^bszahr, -w próbach całkowitego 
i  *?*ta 0j  wania“ politycznego Wolnego 
tù0tk>ih cz- ^Wj^ trz ni£ doprowadziło w 

cji. d5le do nowego zaostrzenia sy-

nigdy &daósk.ie nie mogą i nie po- 
L ' zas1(jn; Za.P°mmac o dwćch momen- 
J  ^Usza B Z,ej .^agi, które uwzględnione 

p; każdej realnej kalkulacji poli- 
t ° L S K r ^ ym z nich i « t  fakt, że 

^GL E n w ° N lć  BĘDZIE BEZ- 
^  KOMPLEKSU SWO-

Kapłan
W oficjalnym organie Kościoła Katolic­

kiego w Danii, w tygodniku „Nordisk Uge- 
blad“ z dnia 31 ub. m. ukazał się ciekawy 
artykuł o Polsce pióra ks. prałata Jakuba 
Olrika, szambelaca papieskiego.

W ybitny ten ksiądz-Duńczyk, obecnie

Duńczyk o Polakach
nie zupełnie czysto. Ale w śpiewie ich była Sm^ {V n ie  en te  waiczye z naroaem. ärw ca
j  i iAL i  j  j ___  i , j „  ! j ę z yk a  p o r o z u m i en ia , szuka f o r m  w sp o łp r c t-dusza, cała głęboka, cudowna dusza ludu ^  / t o  j e s t  p r z y c z y n ą  t e g o  zau fan ia ,  jak im

Przeciw nadużywaniu
wielkiego imienia

W p i ęk n e j  m o i c i e  p r o p r a m o w e j  p .  d ra  
I g n a c e g o  Nowaka z C horzowa ,  k tó rą  zam ie* 
ś c i l i ś m y  w  n i e d z i e l n y m  n u m e r z e  „Po lsk i  Za­
c h o d n i e j “ z n a jd u ją  s i ę  m i ę d z y  i n n y m i  ba r ­
dzo s łu szn e  u w a g i  p r z e c iw s t a w i a j ą c e  s i ę  sza­
f o w a n i u  na  c o d z i eń  w i e lk im i  i  c e n n y m i  w a r ­
t o ś c ia m i .  P. p o s e ł  Nowak s łu szn i e  w ytknął,  
źe p o d cz a s  d e b a t  b u d ż e t o w y c h  z b y t  cz ę s t o  i 
z b y t  l ek k om y ś ln i e  p ow o ł yw a n o  s i ę  to  na  
K o n s t y t u c j ę ,  to  n a  Marszałka P ił su d sk ie g o ,  
t o  n a  O jczyzn ę .

T e j  g r u p i e  pp. p o s ł ów ,  k tó ra  w  s e jm o ­
w y c h  r o z g r y w k a c h  n a d u ż yw a  im i en ia  W ie l  
k i e g o  Marszałka w t ó r u j e  n a  ła m a ch  p r a s y  
zwłaszcza p. M a ck iew icz  w  w i l e ń sk im  „Sło­
w i e “ . P an  ten , k t ó r y  n i e  w aha ł  s i ę  p od cza s  
r o z p r a w y  s ą d o w e j  z „P o lską  Z a ch odn ią“ 
s z e r m o w a ć  n az w i sk i em  M arsza lka P ił su d ­
sk i e g o  p r z y  c h a r a k t e r y s t y c e  s w e j  „ m i s j i “ 
p o l i t y c z n e j ,  pozw o l ił  s o b i e  w  j e d n y m  z o s ta t ­
n i c h  a r t yk u łów  p t .  „K to  t o  m ó w i“ n a  c y t o ­
w a n i e  s z e r e g u  lu ź n y c h  u r y w k ó w  z książki 
Gen. S ław o j-S k ładk ow sk ie go  „ S t r z ę p y  Mel­
du n k ów “ b y  p o w o ł y w a n i e m  s i ę  n a  s ł ow a  
Marszałka a t ak ow a ć  p. m in i s t r a  P o n i a t o w ­
sk i e g o .

Tą non sza lan cką  m a n i e r ą  zajął s i ę  k r y ­
t y c z n i e  „ K u r i e r  W ileńsk i“ z dn . 13 b. m.,  
k tó r y  w  a r t yk u le  p t .  „ K o m u  to  w o ln o " p i sz e  
m. in. c o  n a s t ę p u j e :

„ O c en ia ją c  w y p o w i e d z i  Marszałka t rz eba  
p a m i ę t a ć  o  j e d n y m  s z cz e g ó l e ,  o  za sadn iczo  
z m i e n i o n e j  s y t u a c j i .  Dziś zbrakło j e d n e g o  
e l e m e n t u  w  ż y c i u  Polsk i ,  a le  e l em e n t u  jakże  
ważk iego ,  e l em e n t u  d e c y d u j ą c e g o :  zabrakło  
s a m e g o  Marszałka P i ł su d sk i e g o .  Co było  
n ie raz  u s p r a w i e d l iw i o n e  za J e g o  ż y c ia ,  c o  
by ło  s łu szn e  i a r c y m ą d r e ,  m oż e  n i e  m i e ć  ża­
d n e j  w a r t o ś c i  p o  J e g o  o d e j ś c i u .  S ły sza ł em  
raz j e g o m o ś c i a ,  k tó r y  m ia ł  c z e l n o ś ć  p o w i e ­
d z i e ć :  „Marszałek P ił sud sk i  z aw sz e  w a l cz y ł  

j z w ł a sn ym  n a r o d em ,  Marszałek P ił sud sk i  na -  
l u cz ył  n a s  w a l c z y ć  z n a r o d e m “. P ro sz ę ,  p r o - 
Isz ę ,  kogóż  to  — „na s" ?  N a suw a  s i ę  t r y ­
w ia ln e  p r z y s ł o w i e :  „Co w o ln o  w o j ew o d z i e ..." 
Oto j a sk r a w y  p rz yk ład :  pók i żył P ił sud sk i,  
wa lka  z n a r o d e m  m o g ł a  b y ć  tw ó r cz a ,  P ił sud ­
sk i  zm ien ia ł ,  przekształcał , p r z e b u d ow yw a ł  
d u sz ę  polską. W ted y  by ło  to  u s p r a w i e d l i ­
w i o n e ,  a l e  n i e  dziś, a l e  n i e  dziś. Dziś m a m y  
jakże w i e l u  k and yda tów ,  k tó rz y  b y  c h c i e l i  t  
p i ł su d cz yk ów ,  s t a ć  s i ę  p i ł su d sk im i .  Hola, 
h o la  p a n o w i e !  S p ó j r z c i e  n a  w y z n a cz o n e g o  
prz ez  Marszałka n a s t ę p c ę :  Marszałek Śm i• 
g ł y -R ydz  j e s t  w ł a śn i e  t y m  cz łow iek i em ,  k tó­
r e g o  j e d n ą  z c e c h  p o d s t a w o w y c h  j e s t  sk r om ­
n o ś ć .  Można j ą  śm ia ło  n a z w a ć :  sk r om n o ś c i ą  
w ie lk o ś c i .  R y d z - śm i g ł y  n i e  m ó w i  o  w a l c e  z 
n a r o d em ,  R y d z - śm i g ł y  m ó w i  o z j e d n o cz e n iu  
n a r o d o w y m .  Dokoła m a  ludzi, k tó rz y  g o  d o  
walk i z n a r o d em  p ch a ją .  R ob i  s i ę  m u  n a w e t  
z a rz u t y :  c z em u  n i e  działa, c z em u  n i e  w i d a i  
u  n i e g o  t e n d e n c y j  d o  sk r ę c a n ia  ś r u b y ,  d o  
w tła cz an ia  n a r o d u  w  c i a s n e  r a m y  m e c h a n i c z ­
n e g o  p r z ym u su .  Wciąż p r z y p i s u j e  s i ę  m u  t e  
t e n d e n c j e ,  tak ie  n a d z i e j e  w ią ż e  s i ę  z ak c ją  
pułk. K o ca .  Ale w  r z e c z y w i s t o ś c i  n i e  w id z i - 
m y  w  n im  t y c h  t e n d e n c y j :  Marszałek  R ydz -  
ś m i g ł y  n i e  c h c e  w a l c z y ć  z n a r o d em .  Szuka

polskiego.
Siedziałem i pomyślałem sobie wtedy: 

gjybym  leżał na łożu śmierci i już był zao­
patrzony Sakramentami św. i gdyby mo-

proboszcz parafii w Horsens na półwyspie 1 dlitwy za umierających były odmówione za 
Jutlandzkim, pisze m. in.: j mnie i ze mną, i wszystko dokonane, co na­

b y łem  w Polsce i miałem sposobność ’ ’ ’ j • i •'
wżycia się w sposób myślenia Polaków
wejrzenia w serca polskie. Tam ludzie rze­
czywiście mają sei ca i uczucia, rzeczywi­
ście mają co do powiedzenia, prawie wszy­
stko do powiedzenia. Dla spokojnego chło­
dnego Duńczyka jest to prawdziwy kraj 
baśni, kraj cudownej poezji.

Któregoś dnia wieczorem odwiedziłem 
tu na wsi rodzinę polską. Zastałem u niej 
jf.'?cze dwie inne rodziny polskie. Mówili­
śmy więc cały wieczór po polsku i prosi­
łem ich, żeby zaśpiewali mi kilka pieśni pol­
skich. Uczynili to. Nikt z tych ludzi nie 
miał szczególnego głosu i śpiew ich brzmiał

leży do zgonu prawdziwego katolickiego, 
tc nie mógłbym życzyć sobie czegoś lep­
szego, co więcej mogłoby podnieść moją 
ćuszę ku Bogu albo raczej ją podtrzymać, 
ciż śpiew kilku cakich Polaków, którzy 
siedzieliby przy nmie i śpiewali swoje pieśni 
kościelne, swoje długie, długie kościelne 
pieśni.

Nie znam i nie mogę sobie wyobrazić 
p.eśni duńskiej, która choć w przybliżeniu 
mogłaby mi dać to samo. Polacy to prze­
cież naród, który zawsze zachował wier­
ność Kościołowi.

Nie mogę inaczej — .muszę kochać Po­
laków",

Marszałek R y d z - śm i g ł y  w  P o l s c e  s i ę  c i e s z y ,*

-О О О -

Cegły ze  szk ła
Dobre światło, dużo światła — dobra praca, dl 

bre zdrowie — brzmi łeitmotyw współczesnej ar­
chitektury, dzięki czemu powierzchnia ścian «  
nowych domach mieszkalnych zajęta jest w 3/4 
przez okna. Ale technika kroczy wciąż naprzód 
W Ameryce poczęto wyrabiać cegły ze szkła, kt6 
re przepuszczają .Światło i tak dobrze je rozprasza 
ja, że w domach zbudowanych z tych cegieł je« 
bardzo jasno, pomimo, że cegły te nie są przezro. 
czyste. W Anglii fabryka w Lancashire podjęb 
produkcję cegieł ze szkła w 29 odmianach kolo­
rów. Cegły tego typu cieszą się takim powodze­
niem, że cala roczna produkcja fabryki została jut 
wykupiona z góry. Architekci twierdzą, że cegły 
szklane chronią od hałasu i gorąca lepiej n ii zwy 
kłe cegły z gliny. „Szklane domy" stały się zt- 
tym rzeczywistością dzięki postępom techniki.
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Nie wystarcza 
trzeba także

Uczą tego pogadanki-koncerty Towarzystwa Muzycznego

słuchać muzyki, 
ja zrozumieć

Nie ma chyba człowieka, w którego 
życiu muzyka nie odegrałaby jakiejś roli; 
który by nie doznał czy to trwałych lub 
Tylko przelotnych wrażeń pojprzez muzykę. 
Zetknięcie się przeciętnego cz:łowieka z mu­
zyką jest- dziś bardziej ułatwione, niż kiedy­
kolwiek przedtem. Dziś liberalnie każdy 
ma możność brać udział w biesiadzie arty­
stycznej czołowych przedstawicieli świato­
wego nlimpu muzycznego, dzięki głośni­
kowi czy słuchawkom. Poza tym na Śląsku 
działalność Śląskiego Konserwatorium Mu­
zycznego i Towarzystwa Muzycznego u- 
możliwia szerokim sferom społeczeństwa 
zapoznanie się i słuchanie wartościowych 
utworów światowej twórczości muzycznej 
* e  wzorowym wykonaniu

Objawy wzmożonego zainteresowania 
się muzyką najszerszych warstw społeczeń­
stwa z łatwością może skonstatować każdy 
muzyk.

_ Jakże często spotykamy się z zapytania­
mi ze strony robotników, czy pracowni­
ków umysłowych, świadczącymi o szcze­
rym zainteresowaniu się muzyką:

— Z jakichże to instrumentów składa 
się orkiestra symfoniczna, i jaka różnica 
między nią a innymi typami orkiestr — py­
ta ktoś — i czy istnieją jakieś książki, gdzie 
Vy się można o tych rzeczach dowiedzieć?

To znowu pytania dotyczą kompozyto­
rów i szczegółów ich działalności, różnych 
utworów muzycznych i ich formy, spraw 
itylu muzycznego, polifonii i homofonii, 
zagadnień akustyczno-muzycznych i t. d.
Î t. d....

Kiedy ua Uniwersytecie. Powszechnym 
v  Katowicach przed dwoma laty urucho­
miono wykłady z zakresu muzyki, cieszyły 
iię one stosunkowo znacznym • powodze­
niem.

Na, kursy oświatowe uwzględniające 
dziedzinę muzyki organizowane z ramie­
nia Oddziału Oświaty Pozaszkolnej garnie 
»ię tłumnie młodzież i wytrwale uczęszcza 
na wykłady, przebywając niejednokrotnie 
rowerem drogę kilkunastu kilometrów.

Do szkół muzycznych w Województwie 
Wąskim uczęszcza pewnie z górą 2 tysiące 
cczniów, poza tym w kursach muzycznych 
dla początkujących, organizowanych w 59 
miejscowościach przez Stowarzyszenie Mi­
łośników Muzyki bierze udział również 
przeszło 2 tysiące uczestników.

Sam fakt, że Stowarzyszenie Miłośni­
ków Muzyki liczy ponad 4 tysiące człon­

ków, à spokrewniona z muzyką organiza­
cje. Stow. Śpiewaków śląskich — koło 2U 
tysięcy członków —■ świadczy o dużym 
nasileniu zarówno zainteresowań muzycz­
nych jak i zamiłowania do muzyki najszer­
szych warstw śląskiego społeczeństwa.

A gdybyśmy przeszli się pomiędzy na­
szymi świetlicami, rozsianymi półtysięcz- 
ną z górą masą wśród wsi i miasteczek, 
si'ostrzeglibyśmy, że w licznych z nich roz­
brzmiewa muzyka i cieszy się ogromną 
sympatią młodzieży.

Jakaż ona jest, ta muzyka? Napewno 
n.ożnaby wytknąć jej wieie, bardzo wiele.

Ale jest i chce być. Chce być mocą i 
wolą, budzącą podziw. Tu tkwi sedno spra­
wy!

Towarzystwo Muzyczne zapowiedziało 
nową formę swej działalności: — urządza­
nie koncertów - pogadanek połączonych z
tiysKt!.ią.

Jakiż jest cel i jaka myśl tej nowo 
wprowadzonej roboty?

Chodzi o stworzenie placówki, któraby 
skupiła wszystkich, co szukają wiadomości 
o orkiestrze symfonicznej i jej składzie; o 
kompozytorach, ich działalności i życiu, o 
utworach muzycznych i ich formie, o sty­
lach muzycznych itp.

,Co kilka tygodni będzie się odbywała 
krótka, bardzo przystępnie ujęta pogadan­
ka z zakresu muzyki, połączona z warto­
ściową ilustracją muzyczną. Słuchacze będą 
mogli nie tylko zadawać pytania na tema­
ty objęte pogadanką, ale będą nawet mogli

wysnuwać propozycje, co do zagadnień 
najbardziej ich interesujących.

Z radością należy, podkreślić, że wstęp 
пя te pogadanki jest zupełnie bezpłatny 
i nie obowiązuje składanie garderoby.

Pierwsza tego rodzaju pogadanka odby­
ła się w dniu 12 bm. w sali Śląskiego Kon­
serwatorium Muzycznego w Katowicach, 
ul. Wojewódzka 45 o godz. 19-tej.

Pogadankę przeprowadził p. prof, dr 
Adam Mitscha, a ilustrację muzyczną wy­
konał p. prof. Bielicki, odgrywając prelu- 
d.um i fugę c-moll Bacha, Pastorale Scar 
lattiego dwa utwory Schuberta, preludium 
Prokofiewa i etiudę c-moll Chopina.

Inicjatywę Towarzystwa Muzycznego 
należy powitać z pełnym uznaniem.

leżeli bowiem skarby najbardziej war­
tościowych dóbr kultury muzycznej są d’ ;ś 
udostępnione wszystkim — lecz r.a prze­
szkodzie temu, by z nich korzystać stoi 
nieświadomość dużej części społeczeństwa 
i nieumiejętność do podejścia do tych 
skarbów — to czyż akcja dążąca do usu 
nięcia tych zapór nie jest po prostu Ko­
niecznością cnwili.

Tymbardzie', że tysiące jednostek same 
odczuwają dotkliwe swe braki i borykają; 
się z trudnościami, starają się znali?ć drogę

warzystwa Muzycznego skupią o ti ‘O si 
bie istną gminę łaknących prawdziwie wa 
teściowej muzyki, że wpłyną ca u<Jiaćhf 
nienie naszego ruchu muzycznego, zasłui 
się tym samym dla polskiej kultury muz! 
cznej.

Równocześnie Tow. Muz rozpoczf 
wydawać miesięcznik „Śląskie Wiadomośi 
Muzyczne“, służący tym samym cs'.om, 
pogadanki.

Obydwa te wysiłki powinnyby się uzu 
pełnić w służbie ideałom społeczno - arty 
stycznym. F. S.
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Książkap.SzebY
wyjaśnia s y tu a c je -

Dzieło „naukowe" posła Szeby „Rosja 1 
Mała Ententa“, wyróżniane nagrodą im- 
saryka, udzieloną przez stolicę Czechosłowa' 
cji za rok ubiegły, w  ankiecie poważnego le'T̂  
cowego dziennika czeskiego uznane za n^B»i^rak5ch 
lepszy wyczyn nauki czeskiej w tym r°ku w; ’
cieszy się coraz bardziej rosnącym „P0^ 0 .
niem“. Praca historyczna“ Szeby staje się n pka często 
prawdę historyczną. Wychodzi poza гаП1„ j*. defetyzir 
Małej Ententy, dla której była przeznaczon ^  q ■
dociera już do Węgier, Włoch, Francji,- a nfv| ■' 
wet Anglii. Przekłady, rekordowe na^ .1 Omawia 
przekładów I Szeba może być naprawdę rokiem
ny z tego powodzenia, które prześcignęło zP ta.k:<
wnością jego najśmielsze marzenia. Ç î *  p  odmyło d 2 
jego nietylko „zabłądziła pod strzechy" °s Piasta, 
zawodowo zajmujących się polityką rnięj^Y choderf 
rodową, ale jest nawet bardzo p°szukija . г/. «dmodra;

-------------- -------- ----------------------------- jako sui generis dokument „zręczności“ U czyli
do zrozumienia najwyższych wartwci twór ! matycznej, a zarazem ilustracja, aż naz » » 1̂  
czości muzycznych. wierna, metod i celów polityki zagranicz f *«сге ni

Dla tych wszystkich pogadanki - kon- GzeCp°f°wacji. „iezwy^T
- • ■ „Polska Zbrojna omawiając w niezwv^,  2eobraz(

rej formie nagrodzone „dzieło nauki P "  к  №'atkow
■ . 3 °  Sa“’

, , „_____  kon­
certy staną się przyjacielem - doradcą o  nie 
ocenionej wartości.

Wierzymy głęboko, że pogadanki To-
ostrej formie nagrodzone „dzieło 
Szeby, pisze, że książka ta, ini-I^tT  ° a

„sankcjonowana przedmową p. Krofty. &U
stra spraw zagranicznych oraz reakcja. _sp_fCsto-
stwa czeskiego, rzucają właściwe światło na 
sunek Czechosłowacji do Polski. W książce 
mamy dokument stwierdzający dobitnie, iaK 
gląda t. zw. dobra wola czeska, o której W , ^

•jv, a j MY 
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R2ESZLOś

Z w ię k sz
»H rod w' Fmiast i

«. Mcych e 
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l e a n u a u y c t  (laic.àuuw i\aufcoioycn w  Katowica ch , w  m l i  k tórego  od­
bywa ją  s i ę  koncerty  sym fon iczne.

giqua. v. с  w. uuuia wuiü илеьм, U 
szeliśmy. Książka ta daje społeczeństwu p0^esî. 
mu jasny obraz poglądów czeskich. Może 
Cie to cÿniczne wyznanie wiary, wyglosZ° .  fC. 
książce „Rusko a Mala Dohoda“, oczyści аШ̂ у ,  
rę, urabianą nawet w Polsce przez różne cz  ̂
agencje propagandowe, deklamujące fraze 
„braterskiej miłości słowiańskiej“. д

P. Szeba porusza w swoim „dziele“ Pr° fa. 
rewizji granic. Na to „Polska Zbrojna 
ca delikatną uwagę, że Dgj.

„właśnie Czechosłowacja pow.nna sie 
'bardziej wystrzegać poruszania problemu r 
i granic". ■ci-

Jeśli chodzi o potwierdzenie frazeo o s:ę z
nego znaczenia „braterstwa miłości s* ч: . 
skiej“, to w tym względzie — należy 1 e)icie 0

; znać — książka Szeby rozprasza "r 
I wątpliwości.
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Pomysł Pana Very
17) - o -

*— Napewno! Niech pan sobie przypomni: młody 
człowiek poprosił pana, by mu pan wyjął z auta waliz­
kę. Gdy pan Otworzył drzwiczki auta i pochylił się, 
szukajac tej walizki, młody człowiek pchnął pana do 
środka, wsiadł sam i szybko zatrzasnął drzwiczki.

“  Tak — szepnął kelner — i nim zdołałem się 
podnieść, owinął mi twarz jakąś szmatą o dziwnym za­
pachu.

— Czy pan sobie nie przypomina, co się potem z 
panem działo?

Stary kelner zamyślił się głęboko.
— Nic... Czy pan jest z policji? — zapytał.
— Tak.

Dlaczego mnie porwali w tym aucie, proszę
pana?

— Nie wiem, ale się dowiem.
— I ja się dowiem?

. j  Naturalnie! Ale niech się pan stara przypom­
nieć sobie, czy nic pan nie słyszał? ( (

. — Nic.
— Nie widział? Nie czuł?
“  Ten zapach, który mnie uśpił.
— A potem?

Potem... potem wiem, że ktoś wepchnął mnie 
przez tylne, oszklone drzwi cafe...

~ .T ak> °d rut Champollino... potem mói kole­
ga Redin zaprowadził mnie tutaj.

,1 absolutnie pan sobie nic nie przypomina, co się 
aziato z panem podczas tego poi wania?

Kelner długo tarl ręką łysinę.

— Nic.
— Nic słyszał pan może gwizdu lokomotywy?
— Gwizdu lokomotywy? — zdziwił się Ramon. 

— Nie.
Nie o wszystkich porach gwiżdżą lokomotywy 

na dworcu sw. Łazarz a pomyślał sobie detektyw. — 
No, do widzenia — rzekł. — To wszystko się wyjaśn'. 
Niech pan będzie spokojny.

Wstał.
— Ale dlaczego pan pow^ed-iał, że p an  b y !  w pie­

kle?
Kelner uśmiechnął się:
— To mi się we śnie coś plątało...
— We śnie? No, niechże mi pan to opowie!
— Ależ to tylko sen.
ГТ.A*e nie był naturalny sen! Może to nam 

dać jakieś możliwości.. Cóż się panu panu śniło?
— Jakaś sala... czerwona...
— O, widzi pan!...
Detektyw był widocznie zainteresowany. Bo mo­

żliwe było, że to, co kelner mógł uważać za sen, było 
podswiadomem wrażeniem odebranem przez zmysły. 
Przypuszczenie to było tem możliwsze, że kelner był 
słabiej uśpiony przez owego młodzieńca, niż poseł i 
dyrektor. Świadczył o tym jego niespokojny sen i dość 
krótki okres czasu, w jakim wrócił do przytomności.

Kelner opowiadał dalej:
— I były tam postacie przebrane za diabłów...

Ech; żachnął się detektyw. — Napewno?
— Napewno. Światło było czerwone...
— A co z panem robili?
— Zt mną? Nic.
— Nic? , ,
— Ja siedziałem przy stoliku i coś piłem... A po­

tem tia scenie ukazały się znów diabły...
—; Na jakiej scenie

— Bo, proszę рала, ten sen to mi się cby
śnił dlate&o, że wczoraj wieczór dałem M  n . „»Л 
znajomym i poszliśmy do kabaretu „I‘Enfer“> W1 
boulevard Clichy... . ^

Detektyw ze wściekłością trzasnął d rzw i^ 1̂ ^. 
pieciarni. Sądził, że przez opowieść starego tr<r
ła odnaleźć jakiś ślad, który naprowadzi go  ̂ -gjoni4 
chę na drogę, po której idąc, mógłby ro z ja ś n ić  Д 
cę otaczającą niesamowite wypadki ubiegłej 0 ^  г 
tvmczasern usłyszał opowieść o marnym kaba* 
Montmartru!

Młody kelner podbiegł do detektywa.  ̂ pjjj
— Redin — rzekł Robert-Robert. — ^ ‘e 

nie roztrąbi o tym nikomu!
— Nigdy? — zmartwił »ię Redin. cZyjny
— Przynajmniej dziś i jutro. Zresztą

się jeszcze. Mozę jutro. Przyjdę raz jeszcze P 
wiać z pańskim kolegą.

— Wie pan — zaśmiał się Redin —* б У 
wpadł do kawiarni przez oszklone tylne

— A nie wyjrzał pan na ulicę, kto o  P 
pańskiego kolegę? _ , f0j

— Owszem. Ale ujrzałem  ty lk o  jakieś *u 
ce na zakręcie na place de la Sorbonne.

oû'
kające na zakręcie na Pl

— Nikogo na ulicy. „>ktyw °A. 
Usłyszawszy odpowiedź przeczącą, de

szedł zamylśony. Co za bezczelność tych рг,г ,̂
jeżdżają autem pod kawiarnię, chociaż j
puszczać, że będzie strzeżona. I to podjez z  ̂ jUto 
ką uliczką, gdzie tak łatwo byłoby zatrzy 
przychwycić ich. .£j ^

— Ale też pała ze mnie! Sacre bleu dui ci 
klął detektyw. — Jak mogłem przeoczyć
ność! Trzeba mi było obstawić kawiarnię- t lpi)'
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in — miasto miele) przyszłosii oospodanzej
W ędrów ka po ziem i, która staje się centralnym okręgiem przem ysłow ym

ie ■ «•

Sandomierz w lutym.
„Rzucam konkretne hasło rozbudowy 

naszego centralnego rejonu przemysłowe­
go, Tak jak ongiś całym programem i 
symboliką gospodarczą stało się słowo 
Gdynia, tak dzisiaj stawiam nowe hasło 
w programie uprzemysłowienia, które 
otrzymuje skróconą, symboliczną narwę: 
Okręg Centralny. Okręg ten stać się mu­
si pomostem., który stworzy rynek zibytu 
<®a płodów rolnych okręgu wschodniego, 
dSa sui4>wców i preduiktów okręgu zachod­
niego i stanowił będzie odbiorcę energii, 
■opartej na sile wodnej i cieiple gazów 
Jienraych, skoncentrowanych na południu 
kraju,“
(Z przemówienia programowego wice-

„Rosja aj
МаИ

chosłowaj vp premiera E. Kwiatkowskiego.) 
jego lewi-^: Sandomierzu jestem dragi raz. Gdy przed 
e za naj*!t,'̂ lta włóczyłem się po małych zaułkach san- 
j гоки okolicznych wsiech, gdy skła-
powodze-k?1 wizyty miejscowym przedstawicielom 
ie sie na-L Państwowej i samorządu gdy na każdymI' CZP cf I Г П m #1 l\4.M * rt «Ja Ifrrl F A WM * ma«v л m a W* «I
znaczona,L'^ 
cji'' ,c’
? d T z sa,rn5"m‘ ludźmi, co
* [o z pe-ki ro,kiem. Ogólne wrażenie tym razem wy- 

Ksi4^*r*łi ^akie, w Sandomierzu wszyscy zo- 
HV‘‘ os6b|( g o d z e n i .  I pan starosta, i pan prezy- 
niedzyn*K>; | k ta' 5 h W .  ' przemysłowcy, i nawet 
r t ki wan4 pi; '^r^derll a we żydki z rynku. Że wszyscy cd- 
[■“ ( j y p l o o  dnieli, że dopiero co. pięć mniut te- 

naZbythîL czf^ &‘‘Ç wspaniałym winem z zamko- 
fonicznej JH* inraic 2 czasów Kazimierza Wielkiego.

k*"i,'?2e nic nie ma. nic nie uległo zimianie,

częstowano mnie dawkam i rozczarowa- 
«efetyzmo, — uw ierzyłem  w kom pletną rui- 

a  Sandom ierza i  całej ziem i sando-
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i ^ważenie psychiczne Hasło wicepremie- 
Akowskiego o utworzeni” Okręgu Cen- 

5ч>ь° ^an'd°'mierz Przyjął jako porwanie go 
fcia U v̂cia. k̂> wielkiego, wspaniałego

§ ^ M Y  JEDNAK SANDOMIERZ I ZIE- 
^AN D O M IERSK Ą w  ICH DOSTOJNEJ 
^bZŁOśCI I W DZISIEJSZYM STANIE.

<e / ^ k sz y  i najwyższy niegdyś po Krako- 
° ;,W >̂<;,̂ sce' jest dzisiaj jednym z mniej­

si . !â  województwa kiedeökiego. Zatniesz- 
tysięcy ludzi, przeważnie biednych, 

>.v ,E;S rolnictwem i handlem. Wąskie*,
''io-rnf łukowe bramy, zaułki, nadają
j. g ‘^rzowi charakter bardzo starego mia- 
■л-ч,1 '. E tyczn ie , początki jego sięgają za- 
> " Przeszłości.

1 wjg,j . га czasów Bolełsława Krzywoustego, 
-I цД: . na svój rozrost Sandomierz byl sto- 
^ i e  г'е|̂ е,̂ |> lbsię-stwa., rywaJiz-ującego po- 
-18 ■a_':0'we,m, Juiż wówczas istniało w 
^ał s;SCl0̂ ów i zamek królewsiki. Do dz.iś za- 
%ch \ Ła'mti'c^ czasów cały szereg wspa-

wej w jego dziejach inwestycji), a. mianowicie: 
budowania sieci wodociągowej-kanalizacyjnej.

Budowa wodociągów ma dEa Sandomierza o 
tyle do,nioślejsze znaczenie, niż może miałaby 
<Йа każdego innego mia&ta . podobnej Sości 
mieszkańców, że dzięki położeniu Sandomierza 
na wysokiej górzei, dostawa wody związana jest 
z ogromnymi trudnościami i kosztami. Przecież, 
jak  może w ifednym innym mieście Polski., ko­
newka wody studziennej kosztuje w Sandomie­
rzu 10 groszy!

Praca przy budowie wodociągów rozpoczęta 
została w końcu 1934 roku. Główny wodociąg 
założono na Stoku Mariackim. Po zakończeniu 
■robót wodociągowych zarząd miejski zamierza 
przeprowadzić ogólną kanalizację miasta.

KLĘSKI GRADOBICIA, POWODZI I EPI­
DEMIA KDZY Z30Ż0WEJ.

Ziemia saiadomierska, którą nawiedziło w 
ciągu ostatnich ‘-zech lat wiede kataklizmów, 
podupadła gospodarczo tak dalece, że do wy- 
dźw;gnięc;a eię, do przywrócenia dawnego sta­
nu, potrzeba długich lat uciążilTwej pracy. Po­
wiat, należący jeszcze do niedawna do najbo­
gatszych i najlepiej zorganizowanych powia- 
tow w Polsce, jest dzisiaj wyniszczony zupełnie, 
zrujnowany, nie mający w połowie poprzedniej 
wartości. Suma samych tylko strat, spowodo­
wanych przez Iclęsk' powodzi, gradobicia i epi­
demię rdzy żrącej pszenicę, sięga pokaźnej cy­
fry  dwunastu milionów złotych.

Rdza, którą zaraziły eię pola sandomierskie, 
zmniejszyła zbiory pszenicy o 1.000 wagonów 
irocznie. Skąd się tu wzięła — nie wiadomo. 
Je st faktem, że od 1932 roku obejmuje swoim 
■niszczycielskim zasięgiem coraz dalsze obszary.

STRATY: 12 MILIONÓW RDZA I 4 MI­
LIONY POWODZIE.

Strasîzfliwa powódź, która zalała przed dwo­
ma laty  wielkie połacie ziemi sandomierskiej, 
wyrządzając straty majątkowe na sumę prze- 
бтао czterech milionów złotych, przyczyniła się 
do szybszego przystąpienia do robót przy ob-

Gospodarka miasta Mikolcwa

.ologicf D^ał si 
*vCh К

^ I 0 wybiitnej wartości historycz.ч J  W  y  kj  .‘l l i l t J J  W  t i  L l/VlfcTCi

^alo ^'onitzmej, I jeszcze jedno, co za- 
^ Poloż ę. w ju&zn.ienionym stanie — to uro- 

Zou, enie ^andomierza. Miasto zbudowsoew-&Ui -- ■ ■ ■ . . . . .
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szeroką wstęgą Wisła.

1 PRZESZŁOŚCI — ŹRÓDŁEM SIŁ
,  leszcz, .  ŻYW0TNYCH- 
e*° Пвр le55 p°i'£u* to czasu o&tat-
'*̂ 0 prze ?  Swędów, Sandomierz zamieszki- 
ł'^Brch Z ir> 000 mieszitańców. Po kidka- 
^  ^  j .^ ^ a c h  i wyniszczeniach, Sando-
, -szcî  st i i  ̂ z roku na rok do upadku i 
.Jftóryjjj ! małym, wyludnionym miastem, 
■ 15 bu.^wf  pozostałe- potężne, monumen- 
uSe!, e świadczą o wielkiej jego prze- 

ziej charakterystycznych za- 
, ^ i śtv > . 0wllerŁa należy kościół porefoT- 
J"'a ciał,-, W podziemiach kościoła spo-
':*? tabeli i sennej z urody i cnót Te-
L. '0 jej ; , _0rf'ztynów:ny, znnarfej w 1689 r. 
vî . niet •,n,SWietnie zakonserwowane. Oglą- 
^ ie js j  I turyści, ale ludzie nauki, naj- 

^wiata a&W<iy sztuki balsamowania z ca-

».^ i h isw  ^ ^ d r y  stoi dom Jana Długosza.
'ith? rcku H 7 ^ bUd0Wa‘ S° W Slty’lu gotyc' - Шц»„ „mansyonar’iy  sandom.er-

° ^ к л, 6 .SZ) wiadomo, był kanonikiem>. _ î ;__i_i_..^nd-oimiersikiim.
al£i'm ty. 1Ь° лSk:eg0 pozostelo po napadzie 

C',*8;«'iieij>o ‘ 0 ^'rzydlo dawnego czworoboku, 
tînm r,f.raeZ Kazimierza Wielkiego. W

4 ,> 1 к ц . bó i 
f t «
1 PR __

Biały przyjął wezwanie na 
„ ł'’ ^beotifli • ,  ^  panów poilskich, i wresz- 
3  wes0i Я1 Ji^mu,nta Augusta od/było się

itf . ^  Ws T. y ‘
pWQn̂ ki kultury minionych

>>;S*4o ^dącej dlla Sandomierza dzi-
^fpi« źródłem, z którego mia-

rwotne siły.

^°STAŁ Sn i?D,?,MIERZ WYNIESIONY 
^^ało , _ 0  WYSOKIEJ GODNOŚCI.
4 )^  ?e,ntrai?^SZące ,4’"n'domierz do godności

ta^sto  J  5 ° .  przemysłowego, w ‘?гакс:*л ---------
za-

■e przeprowadzania epoko-

Na ostatnim posiedzeniu ,Rady Miejskiej w 
Mikołowie, odbytym dinia 12 bm , zatwierdzono 
dirdvtkowy preliminarz budżetowy na rok ra ­
chunkowy 1936-37 ustalony w dochodach i wy­
datkach zwyczajnych na 32 000 zł, w dochodach 
i Wydatkach nadzwyczajnych na 160.696.30 zł. 
Zatwierdzono również ustalony preliminarz bu­
dżetowy na irck rachunkowy 1937-38. Miasto 
Mikołów preliminuje w dochodach 492.500 zł, 
w wydatkach 53ХБОО zł. Na administrację ogól­
ną (wydatki rzeczowe i osobowe) preliminowano 
126.920,22 zł, na majątek komunalny 18 600 zł, 
pcieds.-ębiorstwa kwmunalne 5.000 zł, na spłatę 
długów 94.740,^4 i  na utrzymanie dróg i pla­
ców publicznych 39 882 zł, na pomiary 3-500 zł, 
na c-światę (szkoła pow. męska i żeńska) 
40.289ДО zł, na kulturę i sztukę 1.100 ał, na 
zdrowie publiczne 48.742 zł, na opiekę społecz­
ną 52.150 ał, na popieranie przemysłu i handtu 
(do&szt. szk. zaw ) 26 050 zł, na bezpieczeństwo 
publiczne (oświetl ulic, straż pożarna ifcpO

69.833 zł, na różne inne wydatki 1.707 34 zł. Bu­
dżet przedsiębiorstw miejskich przewiduje w do. 
chodach i rozchodach na rzeźn.ę miejską 45.500 
zł, na gazownię miejską 37 000 zł, na wodociągi 
58.000 zł. Przyjęto do wiadomości protokół od­
biorczy dot. remontu Stacji Przeciwgruźliczej i 
załatwiono sprawę zwaloryzowania hipoteki, za- 
p'san ej na gruncie spadkobierców Jana Cichego. 
Na zjazd Związku Miast Polskich w Warszawie 
wydelegowano p. burmistrza Koja. Uchwalono 
ubworzenie „Miejskiego Ośrodka Zdrowia“ i 
przyjęto statut. Zatwierdzono również budżet 
Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem na rok ra­
chunkowy 1937-38 i statut dEa tej stacji. W koń­
cu uchwalono statut miejscowy dot zapobiega­
nia zniekształcenia miejscowości, przyjęto do 
wiadom-cści projekt czteroletniego planu robót 
inwestycyjnych Mikołowa i. nadano jednej z 
bocznic ul. żwirki i  Wigury nazwę: „Ulica 
Ogrodnicza“.

y  d û s k c m a J c u  jcn l/ U fu H co u  
'u i ï t b jr ù r u r u ï v L  d lcb  A f c i & c ć

Nie zaniedbujmy rze c zy  drobnych
bo wywołują one często wielkie skutk i Drobną jest rzeczą nabycie losu 
do pierwszej klasy trzydziestej ósmej Loterii, a skutek w postaci wygra­
nej moic być wielki — Ciągniecie pojutrze.

j wałowaniu i regulacji Wisły. Jeszcze niedawno, 
■przy robotach tych zatrudnionych było prze­
szło półtora tysiąca junaków z obozów pracy i  
•około 800 robotników.

Do tej pory wybudowano blisko dziesięć ty» 
•sięcy metrów nowych wałów. Najważniejsze 
wały wybudowane zostały na odcinkach: Poła­
niec — Szwagrów i od mostu drogowego do 
Pieprzówek. Do najpoważniejszych zamierzeń 
planowych w kierunku regulacji i obwałowania 
Wisły należy niewątpliwie przełożenie koryta 
rzeki Koprzywianki spod Koprzywnicy do Wi« 
słv obok Sandomierza. Koryto Koprzywianki 
skrócone zostanie przez to o 16 kilometrów, a 
dzięki skróceniu — 10.000 morgów gruntu ir- 
legnie odbagnieniu.

Wisła, płynąca w pasie sandomierskim wy. 
maga gruntownych robót regulacyjnych. Szcze­
gólnie ważny jest odcinek pod Zawichostem, 
gdzie Wisła rwie grunt nadbrzeżny i zmienia 
swoje koryto w niepożądanym kierunku. Wskur 
tek zbyt wolnego postępu pracy, nie ma jednak 
-możności przeprowadzenia najpilniejszych za­
bezpieczeń wałowych i regulacyjnych, przeij 
groźbą nowej powodzi.
MOST LEDWIE DYSZY, ALE MOSTOWE — 

80 GROSZY OD DOROŻKI.
Z kwestią regulacji Wisły, wiąże się spra­

wa mostów w Sandomierskim. Obecnie, po hu­
raganowych zniszczeniach, jedyny most na wiel. 
kim, stukilometrowym odcinku rzecznym, je st w 
•Sandomierzu. Most ten, mocno uszkodzony, nad­
wyrężony konstruktywnie, stanowi jedyną arte­
rię komunikacyjną z Małopolską. Drewniane f i­
lary, równie jak most nadwyrężone są przea Io< 
dy. Wystarczy silniejsza zima i groźniejsza 
nieco nawałnica lodów, a  most sandomierski 
może runąć do Wisły.

Z tą możliwością liczą się przedsiębiorczy 
mieszkańcy Sandomierza już w najbliższych 
miesiącach. Kilku z nich przystąpiło do zbudo­
wania tratew przewoźniczych, które będą jedy­
nym środkiem komunikacyjnym między prawym, 
i lewym brzegiem rzek i

Najbliższy most, nie nadający się zresztą dc 
użytku, jest w Annopolu, odległym o 60 kilome­
trów, a w przeciwnym kierunku — w Szczuci­
nie, odległym o sto kilometrów od Sandomierza.

Most sandomierski, mimo swój lichy stan, 
jest jeszcze bardzo wysoko ceniony. Tak zwane 
„mostowe“ wynosi tu 80 (osiemdziesiąt!) gr«* 
szy od jednej dorożki czy furmanki...

NOWA GDYNIA W CENTRUM POLSKI.
Autoirzy piszący reportaże z dalekich wy­

praw, przeważnie bujają. Szczególnie lubią fan« 
tazjować, przeprowadzając w listach do gazety 
fikcyjne rozmowy z różnymi ludźmi. Liczą na 
to, że są daleko, że nikt nie będzie sprawdzaj 
île w reportażu jest fantazji, a ifle prawdy. 1 
powlekają Ł zw. „patyną realności“ rzeczy i  
gruntu zmyślone.

Sandomierz jest blisko i jest zresztą bardze 
dzisiaj aktualny. Dziennikarz musi pisać ty ł  
ko to, co mu powiedziano i to co zobaczył.

A więc napiszę — szczeaa prawda! — com , 
powiedziano przed odjazdem z Sandomierza,

W poczekalni dworca nawiązałem rozmowę z 
.przygodnym znajomym. Czekaliśmy obaj na 
pociąg. Misko siebie siedzieliśmy więc o roz­
mowę nie trudno. Okazało się. że był to rodak 
sandomierski i w dodatku wielki patriota lokal­
ny.

— Wierzę tera-z w Sandomierz, — mówtt 
m» — Pan minister Kwiatkowski zbudował 
Gdynię, a  teraz zbuduje drugą, taką samą Gdy­
nię w Saidomierzu. Dziesięć la t temu Gdyni* 
była dziurą — mieszkało w niej może tysią< 
ludzi; teraz mieszka 100.000. Pragnąłbym, K, 
byśmy się spotkali tui, na dworcu saodomiej 
skim, za dziesięć lat... (

Właśnie nadijechał pociąg.
WACŁAW ŚLEDZIŃSKI.

Ponury dramat na wsi
Córka skuta łańcuchami p rze z kazirodczego olca

Ponury dramat odkryto onegdaj w ma­
le; wiosce francuskiej Beanrevoir w pobliżu 
Sain-Quentin. Cala wioska była od dłuż­
szego czasu teroryzowana przez 61-letniego 
kowala Jerzego Bocqueta, który jest nało­
gowym alkoholikiem i po pijanemu strzelał 
dr mieszkańców wsi. Onegdaj, gdy Boc- 
auet rozpoczął znów strzelanie na oślep ze 
strzelby myśliwskiej, mieszkańcy wsi zawia 
domili policję, która zjawiła się w domu 
kowala i dokonała tam strasznego odkry­
cia.

Dom kowala przedstawiał widok ponu­
ry : wszędzie brud i niechlujstwo . Policja 
zauważyła, że wszystkie okna i drzwi do­

mu były szczelnie zamknięte potężnymi 
sztabami żelaznemi. Gdy otworzono drzwi 
jednego z małych tylnych pokojów znale­
ziono na podartym sienniku leżącą wychu­
dzoną i raczej do szkieletu podobną kobie­
tę, przykutą do słupa ciężkimi żelaznymi 
łańcuchami.

Była to córka Bocqueta, licząca 38 lat, 
którą potworny ojciec trzymał w ten spo­
sób uwięzioną od 10 lat. Nieszczęśliwa 
flziewczyna straciła mowę i bełkotała tylko 
niezrozumiałe słowa. Wezwany lekarz 
s.wierdził, że ciało jej zostało zdeformowa­
ne przez nieruchomą pozycję, w jakiej po­
zostawała od 10 lat, Przewieziono ją na­

tychmiast do szpitala. Stan jej zdrowia jesf 
bardzo poważny. Jej ojca natychmiast are­
sztowano i osadzono w więzieniu.

Przesłuchany potworny ojciec zeznał, 
że przed 10 laty córka jego urodziła dziec­
ko, które umarło po kilku godzinach ży­
cia. Chcąc ją ukarać za „niemoralne życie“ 
zamknął ją w ten sposób w domu. Zeznanie 
to nie zadowoliło policji. W ciągu dalsze­
go przesłuchania kowal przyznał się, że te  
on sam był ojcem dziecka swojej córki. 
Chcąc zmusić córkę do milczenia skuł ją 
żelaznymi łańcuchami,
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2) (Ciąg dalszy).
Piotr był w wiljj Mosbacha jeden jedy­
ny raz. ucharakteryzowany na handla­
rza obrazów. Zamierza! zapropono- 
wać bankierowi nabycie cennego płótna 
van Gogha. Na szczęście gospodarza 
nie było. obeszło się wjęc bez komedii 
W ciągu trzvminutowei bytności w hal­
lu zdołał Piotr wbić subie doskonale 
w pamięć rozmieszczenie pokoi i meb'i.

Hall wyłożony był puszystym dywa­
nem, drzwi, prowadzące do biblioteki, 
okazały się znakomicie naoliwione. — 
Piotr zatrzvmaJ się na progu i na uła­
mek sekundy zaświecił ślepą latarką. 
Okna przesłonięte były ciemnymi św­
irami. Tym lepjej! Oszczędzało mu to 
wiele pracy i pozwalało na szybsze 
działanie. Przen kliwy promyk roz>i>- 
czął wędrówkę po ciemnej boazerii, po 
półkach z książkami, pq olbrzymimi 
biurku. Ale na biurko nie zwracał Piotr 
najmniejszej uwagi, interesowały go 
przede wszystkim ściany.

— Jeśli w ciągu pięciu minut nie w v  
wąchasz, gdzie jest ukryty sejf. to oczy 
wisty znak, żeś się minął z powołaniem 
— mawiał Piotr zazwyczaj w kole zau 
fanveh kamratów paryskich.

Do końca terminu pięciominutowego 
było jeszcze daleko, a Piotr już stai 
przy ozdobnie rzeźbionej tafelce drew  
nianei. która napozór nie różniła sie ni­
czym od innych. A jednak była pewna 
różnica! O tak! Brzegi jej były ciem- 
niejbze i nieco odstaiące.

W ciągu następnej minuty wykr Л 
Piotr guziczek i nacisnął go Ujrzał gład 
ką, stalową powierzchnie bez żadnej 
ry$v. Nie zaimponowało mu to. Dor 
rzal w dolnym rogu płyty wygrawero­
waną nazwę firmy, którą wyprodukoy/i 
i'd sejf. Była to stara jak świat konstruk­
cja z kluczem naciskowym.

— Należy znaleźć ukryty otwór albo 
wyborować nowy, wszystko inne to 
dziecinne igraszki! — mawiał pewien 
doświadczony jegomość w czasach, kie 
dy Piotr był jeszcze nowicjuszem.

Branżową teczkę można było roz­
łożyć jak książkę. W świetle ślepej la 
tarki rozbłysły stalowe instrumenty, o- 
sadzone w futerałach ze skóry. Znajdo* 
wał się tam komplet podstawowych na­
rzędzi kasiarskich: bory, raki. dłutka, 
pilniki, wreszcie wspaniały świder an 
Vielski, tak zwany „shutter cutter“. Ale 
w jakim gatunku! Wszystko z najprze­
dniejszej szwedzkiej stali, małe, delika' 
tne. a przecież lepsze niż ekrazyt Tym 
laizem acetylenowy palnik do topienia 
będzie najrawdopodobniej zgoła niepo 
trzebny.

. W kwadrans wyborował Piotr nie­
wielki otwór, a polem poszło już wszy* 
itko jak z płatka. Stalowa płyta odgięła 
się zgrabnie na podobieństwo wieczka 
przy pudełku od konserw.

— I to uważano przed dwudziestu 
laty za dostateczne zabezpieczenie przed 
włamywaczami! Skandal! — mruknął 
do siebie Piotr. — Moi ówcześni kole­
dzy musieli być wyjątkowymi patała­
chami !

Zapomniał przytem zupełnie, że po' 
stęp techniczny wpłynął nietylko na 
Konstrukcję kas pancernych, ale i na 
możliwości kasiarzy. W branży tej nie 
ma mieisca dla konserwatystów. Im 
twardsza stał. tem ostrzejsze muszą być 
narzędzia. Tam. edzie zawodzą naj­
twardsze bory stalowe, stosuje się śwT 
dry z diamentowem zakończeniem wże 
rające _ się dosłownie w płytę. Skoro 
proch i dynamit nie wvtsarczają. po­
skutkuję z pewnością kwas żrący!

Powstał wreszcie otwór, przez któ' 
rv można bvfo wsunąć do seifu rek«. 
Piotr nam a ca ł półeczkę. Leżały na niei 
papiery i banknoty. Zwitek banknotów 
*7  nie bvło teeo wiele, iak na wvma,ia-' 
nia Piotra; conajmniej osiem, dziesięć 
tvxiecv — wsunął do portfelu. Akcyj

nie tknął. Nie miał ochoty narażać się 
na przykrości, które związane są nieu 
chronnie z próbami spieniężenia nume­
rowanych papierów wartościowych. W 
dolnej części sejfu znajdowały się ka 
setki z biżuterią. Nie można ich było 
wydostać, bo otwór był za mały. Nie, 
nic zostawi temu opasłemu wieprzowi 
drogich kamieni! Zwłaszcza, że sprze­
daż ich nie przedstawia takich trudności, 
iak spieniężenie papierów wartościo’ 
wvch.

Piotr sięgnął więc znów po cutter i 
zabrał się do powiększania otworu. Po­
tem wyłowił z sejfu pięć wielkich kasę’ 
tek. Otworzył je. Cudownie! Znał się 
na_ precjozach dość słabo, ale odrazu wi­
działo się, że połów jest wyjątkowo u 
dany. Na ciemnym aksamicie lśniły ku­
sząco szlachetne kamienie. Sznur pereł 
mienił się wspaniale w świetle ślepej 
latarki.

— Cudne, cudne... — mruczał z za' 
chwytem Piotr, wrzucając z powrotem 
puste kasetki do sejfu.

Po tem zabrał sie do roboty mad do­
prowadzaniem wygiętej płyty do wzgłę 
dnego porządku. Postanowił wyporzą' 
dzić jako tako mechanizm, zamaskować 
sejf z powrotem drewnianemi drzwicz­
kami i zwiać. Kamienie spoczywały już 
w głębokich kieszeniach }ego płaszcza.

Madeleine krążyła niezmordowanie I Auto 
po cichej uliczce, nie tracąc ani na chwi ' hamulce 
lę z oczu willi Mosbacha.

Upłynęło pół godziny. Jeśli sejf o- 
kazał się rzeczywiście taki staromodny, 
jak Pierre przepowiadał, należało się 
spodziewać, że lada chwila skończy.

_ Nad ulicą wisiała lekka mgła. Zaczął 
mżyć drobny deszczyk. Madeleim nie 
była z tego zadowolona, ponieważ w 
tych okolicznościach ktoś mógł zwrócić 
uwagę, że młoda, elegancka dama spa' 
ceruię w najlepsze przy takie i pogodzie.

Jak dotychczas, minęło ją zaledwie 
troje ludzi, w tem dzielnicowy, dokonu­
jący nocnego obchodu. Wszystkim 
śpieszyło sie bardzo i Madeleine szczę' 
śliwie uniknęła ich sooirzeń.

Deszcz gęstniał i siekł coraz bardziej.
Madeleine schroniła się wreszcie do bra 
my domu, położonego naprzeciw wiłh 
Mosbacha. Na ulicy panowała martwa 
cisza. Dlaczego Pierre tak długo bała­
muci? Niebawem skończą sę przedsta 
wienia w teatrach i w kinach, a wów­
czas ruch ożvwi sie z pewnością.

Naraz wdairł się w ciszę miarowy 
turkot silnika samochodowego. Jedno' 
cześnie niemal wyłoniło się z bocznej u- 
!icv iakieś auto...

Madeleine iak błyskawica przemknę 
ła przez jezdnię...

Nr.

wla<b

Dla Pani

Komunie Jest dla dorastającej dziewczynki 
chwillą przełomową. Od dnia k. i. począwszy 
dz:«wczjTrtka odkiada swoje dzieefne sukienki 
i aaczyna stosować się do m-ody dorosłych. — 
Czamy ak&a-miit i tafta są materiałami odświęt-

Do koScioła
oymi, oczywiście są jeszcze ferrie tkanfery w 
W:e9k;im wyborze. Praktyczne są rękawy do 
wyjmowania, różne przybrania, bo po komfir- 
m&cii sukienka służy jako wizytowa i wogóle 
„lepsza“.

zwolniło biegu, zazgrzyta 
A kiedy pan Mosbach stan 

na chodniku, wpadł dosłownie w rami' 
na młodej daniv.

— Najuprzejmiej przepraszam 
bąknął zmieszany, usiłując wyczarowa 
na *woich grubych wargach uśmiech P1 
Jen wdzięku.

Nigdy jeszcze ślepy przypadek ni 
dał mii ujrzeć równie pieknei kobiety

Wielkie, czarne oczy patrzały 
niego z przestrachem.

— Oh, je me sois eearee..- — szef 
nęla samotna piękność.

— Oh, vous etes française?! — r°Z 
promienił sie Mosbach,, który 
doskonale językiem Woltera.

Dama spojrzała na niego z radosnei 
zdumieniem, a potem odetchnęła z ulg 

Bogu dzięki — powiedziała - 
reszcie człowiek, który mnie rozuffli 
Zbłądziłam w tveh niemożliwych uh 
kach. Szukam postoju taksówek- J 
można na to pozwolić, żeby wszvst _ 
ulice wyglądały jednakowo? DoPf2 
dy, niesposób odróżnić od siebie dw 
domów. Cała dzielnica zbudowana J_ 
na jedno kopyto! Zdaje się, że Pf*™ 
mniej od godzimy biegam iui w7 у , 
nie mogę się stad wydostać! Zupę*, j 
jąk ci badacze podbiegunowi, którzy 
dzili w pustyni lodowej!

— A dokąd pani zmierza. Jeśli wo 
zapytać? — zagadnął bankier.

— Wszystko jedno, byle dalej od 
go pustkowia! — roześmiała sie ^  
deleine. — No, oczywiście chce w . 
Jo hotelu, który tak le k k o m y ś ln ie  
ściłam. Mąż mój miał dziś wieczo

Ostatn 
Ustroju sc 
tta miejsc
#аЬ', U2U]
P°dróżą d 
d w szciic 
*inna к у  

^  seri 
'A trancu 

Uch, Hola
gurtów,
botnika fr
J'nvmi ш 
“ w w So 
£,owa Wy, 
przez kom

ważną konferencję, zachciało tni sie

znia is '

22459. Priocesfca z aksamitu lub tafty dla 
dziewczynki przybrana z przodu małymi, 
szklanymi gazikami. Przy szyi okrągły kołnie­
rzyk z koronki. Potrzeba: 3 m materii 85 om 
szeroik.

39451. Kloszowy podwójny kołnierz taftowej 
sukieoki można najpierw ar obić г  czarnego a
na3tępmie dJa odświeżenia z białego lub koloro­
wego materiału. Długie mankiety do wyjmowa­
nia.

49.116. Sznurowanie jest świetnym przybra­
niem do czarnej sukienki aksamitowej, Potrze­
ba: 3 m aksamiita, 70 cm ezerok.

22462. Z białego muślinu odświętna stukiem-

ka do komuaiii. Twarzowy kołnierzyk podwójny, 
końce kokard&i ozdobione lekkim haftem. Po­
trzeba: 2,15 m mater. 95 сил s*erok.

7177. Pod boderkiem ubranka z czarnego a- 
ksamitu nosi *ię bełą bluzeczkę z jedwabiu do 
piania. Potrzeba: m mater. 70 cm szerok. 
1,40 m na bluakę Su om szerok.

22561. śliczna sukiencczka z białego mato- 
wego jedwabiu lulb z delikatnej krepy wełaiiaoej 
suta w falbanki fałdy. Potrzeba: 2,25 m ma 
teriału 95 cm szerok.

Rozt 
» W

i ^  kol 
'b°miono

Qo Pracy

Zao
detclinąć świeżem powietrzem, 'Vjj 
szłam na miasto, obejrzałam ie, hvVili a.844 
cę, potem drugą, no i w pewn^J. c_ .efI1 ',0 ein 50 
oiliazało się, że nie wiem, gdzie jes >

— Zrobi mi pani zaszczyt i prẐ iegC 
ność. pozwalając się odwieźć do s ^ 
hotelu. Musi pani wiedzieć, że j  ̂
stem potrosze Francuzem. Sped®»® ^  
waszvm pieknvm kraju kilkanaście ^  
piękniejszych lat.mego iycja "  
chnął z uczuciem. .. u

— Wiem coś o tem! — ponW'
Madeleine. щ

— Jestem niezmiernie _^ze J  
przypadkowi — ciągnął dalei ^  . ,orli;
— oraz... bólowi ełowy. który ^ 
mnie do wcześniejszego powr°r 
domu! „,3

— Skoro pana boli głowa, rûD0Zf  
mowy, żebym przyjęła oańska 
cję — oświadczyła Madeleine 
czo. — Serdecznie dziękuję za 
chęci, ale wvtsarczv naizupełnl • 0\t‘ 
wydą pan szoferowi odp o w iedn i 
cenie, a sam uda się na sp o czv n e

zapewniam pa«’^ .^ ^ c ia^  
o wszelkich d?le£ Sna ia<

W

Ko'P a ln ia

liiałem już
— Ależ zapewniam panią

" !r.-
zaprotestow ał Mosbach,— zaproiesiowai , щои

zdobywczo pierś. — Człowie^ . ц* 
dostąpił szczęścia poznania pa11*1 
leczony ! ,m,;ecb'

— Jaki pan uprzeimy! fn. za/ 
nęła się uwodzicielsko Madeie 
m-ując miejsce w aucie. _ zczc^1 

Innej rądy nie było. A i tak s 
prawdziwe, że stary bałwan  ̂
połknął przynętę i ûpzwoliî sie ^оо 
wabić. Pierre mó^ł lada chw_ftr zajśJ
czyć pracę 
jakieś nieprzewidziane

ж  i**y S S .
dzie musiał sam sobie r ^ aCją

W

№

39.473.

Zastanawiając sie nad sv5hlotać. \ 
deleine nie przetawała szcz ^  cz«....  — - . - . . .w

Skromna srAieAa do konfirmacji, ^  П З^гаЫ е^ W arsza^ ba. A 
luiwm Jtołnienzam z komn.lri miasto, bardzo jej Się P^r •- b'

ludzi*
... u-v iLo<ninpmac|j-i,i Г" , *’*:— *7-----. . . n  nû

przybrana dużym kołniertzem z koronki. Spód- ttiia.Sto, b ard zo  J&J Się . bvl^ ’ . 9
jacy mili! Nie. w teatrach we o 
nie rozumie języka. Bary wa jesz ^  
Nie, Madeleine nigdy Ш-е
w barze. . , .7V nas(Ciąg dalszy »

nicaka kloszowa,
39.453. Suk' inka przybrana plisowaniem w 

koJorze czarnym, Które później można zmienić 
na inny kolor, âztuilpy przy rękaw ach  do zdej­
mowania.
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Ostätni0 listę wybitniejszych sympatyków 
r°ju sowieckiego, któizy po poznaniu stanu

# l11116)8011 całkowicie do niego się rozczaro- 
ппл'лж11211̂ 1“ 3* Roland Dorgeles, który przed 
4 r ż3. do ZSilR głosił, iż „zgniły“ zachód, 

szczególności Francja, w ielu rzeczy po- 
p a SsUiczyć się od Sowietów.

5jp serji artykułów zamieszczonych w pra- 
fc jJ r^?cu.sk iej a obrazujących życie w Sowie- 

h, Roland Dorgoles, członek akademii Gon- 
bo',r!*w> wystąpił z liütem otwartym do ro- 
ibn ?  r̂ a a cu3kiego, w którym autor między 
kó 1̂ rni naświetla sprawę uposażenia robotni- 
S} '\ w Sowietach, prz у czym powołuje się na 
p Wa wygłoszone w dniu 23 kwietnia r. ub. 
__ez komisarza Kaganowicza: „Od pierwsze-
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go lipca tego roku robotnicy zarabiający mie­
sięcznie mniej niż sto rubli otrzymają 20 proc. 
podwyżki“. Aby zaś kto nie przypuszczał, że 
to może być jednak dużo, lub co najmniej wy­
starczająco na utrzymanie, Dorgeles podaje ce­
ny najważniejszych artykułów żywnościowych 
pół kilograma masła — 10 rubli, mięso od 10 
do 12 rubli kg, mleko 1.50 rubla litr, ja ja  czte­
ry za rubla, nowe podeszwy pod buty 70 rubli 
itd. Cyfry te — twierdzi Dorgeles — nie są 
wryssane z palca, zdobył je w  dwudziestu fa­
brykach i tyluż magazynach towarów. Robot­
nik niewykwalifikowany zarabia około 80 ru­
bli, wykwalifikowany 100—200, niektórzy spe 
cjaliści nawet 300. Według organu urzędowe­
go biura statystycznego sowieckiego „Plan“, 
przeciętna płaca w r. 1936 wynosiła 204 ruble 
zam iast 190 w roku poprzednim. Ale obok tego

są różni „dyrektorzy“ i szefowie, którzy oïrzy- 
m ują 1000—2000 rubli miesięcznie, otrzymu 
jąc nadto rozliczne premie!

W części listu otwartego dotyczącej dyscy­
pliny pracy w fabrykach sowieckich czytam y: 
„Dyscyplina sowiecka an i na źdźbło nie jest 
mniej surowa ani mniej niesprawiedliwa niż 
w krajach burżuazyjnych. Towarzysz, który 
jest sekretarzem Komsomołu (komunistycznej 
organizacji młodzieżowej, przyp. Red.), może 
sobie pozwolić na gorsze wykonywanie pracy, 
ale sąsiad jego, który wskutek złej komunika­
cji tramwajowej spóźni się do zajęcia, otrzy­
muje „wygowor“ (Laganę), a  za trzecim razem 
wylatuje precz. Jeśli nadto jakiś wróg przez 
urazę osobistą oskarży go o „sabotowanie" nig­
dzie go już do pracy nie przyjmą, a  to oznacza 
ulice, oznacza głód..."

Pogrzeb ofiar wypadku na kop. „P a w e ł“

M tiia  w ę g l a  „ E m in e n c j a “ w  K a t ow i c a ch .

Rozbudowa koksowni
».Wawel” w Rudzie

cborn' kokio*n i „Wawel“ w Ru Izie uru- 
ц.и grupę pieców koksowych syste-
<i0 J .  , > w i-wiąz ku z czym przyjęto 

pra^y 6o nowych roLotnikow.
-ООО-

Zaopatrzenia starcze, '
^с*йусЬ^’и r ' Ubezpieczeń Spo­
łu ^  y wïptaciî tytulem zaopatrzeń starczych 
*Włeni'oo ''^0 Ż zaopatrzeń tych korzystało 

t>o  ̂ *JS' адрЬ.
P ^ o « J a0pafc^ a starczego uprawnieni są 
%сгп:(, ^У “Myelowi, którzy: w dniu

W osadiie Goduia k. Chorzowa odby 
ły się pogrzeby dwóch ofiar katastrofy 
górniczej, jaka wydarzyła się przed kilku 
dniami na kop. „Paweł“.' W pogrzebacz 
wzięła udział cała ludność, zarząd i dyrek­
cja kopalni, oraz załoga, delegacje Związku 
Powstańców ze sztandarami itd. Zwłoki za-

J bitych górników śp. Franciszka Musioła i 
(Jćna Prudły pochowano na miejscowym 
cmentarzu. Pogrzeb odbył się na koszt ko­
ps lni.

Stan zdrowia trzeciej ofiary katastrofy, 
Ryszarda Widawskiego, który odniósł 
b.ejsze rany, poprawia się z każdym dniem.

Prace wiertnicze w Godowie
Swego czasu pismo nasze pierwsze do­

niosło w korespondencji z Rybnika, że na 
terenie między Godowem i Gołkowicami 
w pow. rybnickim ma powstać nowa ko­
palnia, której budowy ma podjąć się Tow. 
„West-Boemische Aktien Geselschaft“. — 
Wspomniane towarzystwo posiada majątek 
ziemski w Gołkowicach, bogaty w pokłady 
węglowe. Na mocy umowy z rządem poi 
skim towarzystwo to zobowiązało się w 
przeciągu określonych lat wybudować na

tt renie Gołkowice-Godów kopalnię, bo­
wiem w przeciwnym razie, gdyby kopalnia 
taka nie powstała, tereny przeszły by na 
własność Skarbu Państwa. Dowiadujemy 
się, że wspomniane towarzystwo moraw­
skie zdecydowało się wybudować kopalnię 
i w najbliższym czasic — prawdopodobnie 
z wiosną - -  rozpoczną się na terenie gminy 
Godów i Gołkowice prace wiertnicze, któ- 
Г'-- będą miały na celu zbadanie grubości 
pokładów węglowych.

W A R S Z A W S K IE  
TOW ARZYSTW O  
UBEZPIECZEŃ S.A

WAR.S7AWA. JASNA 4-.TE L. 5 5  6 .6 0

Śmiertelny wypadek w  hucie „Flo ria n ”
W oddziele elektrycznej oczyszczalni 

gazów na terenie huty „Florian“ w Świę­
tochłowicach znaleziono martwego ma­
szynistę tegoż oddziału Józefa Korzonka.

Zachodzi przypuszczenie, że zgon jego na­
stąpił na skutek zatrucia się gazami. W y- 
p idek  jest przedmiotem badań komisji są- 
dowo-lekarskiej.
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Zamówienia rządowe
Ministerstwo Komunikacji zamówiło w 

hucie „Piłsudski“ akcesoria kolejowe za 
kwotę ok. 300.000,— zł. Poza tym Min. 
Komunikacji zamówiło w czterech hutach 
na Śląsku i  Zagłębiu Dąbr. 3.800 ton szyn.

Wielkie zebranie metalowców 
ZZZ w Dziedzicach

W niedzielę ostatnią odbyło się walne ze­
branie metalowców w Dziedzicach z udziałem 
przeszło -łOO członków. Zebranie zagaił miej­
scowy prezes p. Kalarus. Referat organizacyj­
ny i na temat spra\v gospodarczych wygłosił 
sekr. okr. p. Rajdur. Poruszone przaz referenta 
zagadnienia spotkały się z rzeczową dyskusją, 
w której uczestnicy zebrania solidaryzowali 
się z powziętymi uchwałami ZZZ na Śląsku  
w sprawie sytuacji socjalnej robotnika polskie' 
go.

Las k om in ów  „H u ty  B a t o r e g o “

W alka o surowce w  fabrykach m ydlą
Katowice, 16 lutego.

Fabryki mydła z powodu wprowadzenia o- 
graniczeń dewizowych produkcję swoją mu­
siały nastawić na nasiona krajowe, nie mogąc 
otrzymać przydziału większej ilości surowców 
zagranicznych. Zmiany te należałoby przyjąć 
z zadowoleniem, gdyby nie spekulacje plenię, 
żne i handlowe, jakie natychm iast powstały 
na rynku surowców krajowych, doprowadza­
jąc do nieuzasadnionej zwyżki krajowych na-

wać w olejarniach, zw iązanych organicznie z 
fabrykami mydła. Drak surowców krajowych, 
których cena kolosalnie wzrosła, następnie o- 
graniczony przydział surowców zagranicz­
nych dla olejarni śląsźich — spowodowały, ie  
niektóre olejarnie na Śląska stanęły przed tru­
dnościami prowadzenia produkcji, co w kon­
sekwencji odbija się na sytuacji robotnika tych  
fabryk. Dy sytuacja ta mogła ulec poprawie, 
należałoby zwiększyć procent przydziału su-

s!on oleistych. Jako przykład podamy, że 100 rowców zagranicznych dla olejarni śląskich
kg rzepaku w sierpniu ub. roku kosztowało 29 
zł, dzisiaj ceny te podskoczyły do 56 zł. Prócz 
tego ujemnie na podział surowca zagraniczne­
go wpływa monopol, jaki posiadc. angielski 
koncern „Schicht-Lever“, którego olejarnia za­
biera przeszło 55% importu surowców zagra­
nicznych. Te dwa czynniki doprowadziły do 
pewnego głodu surowców, jaki daje się odczu-

przynajmniej w  tym  stopniu, w jakim uczest­
niczy Śląsk w  produkcji mydła, t. zn. z 14%  
na 25%, następnii należa!oby przydzielić i u- 
ruchomić w sezonie letnim dla olejarni ślą­
skich większe kredyty nienięine, która umożli­
w iły by im zaopatrzenie się w  znaczniejsze 
ilości surowca krajowego po cenach przystę­
pnych.

Św iatow y stan zatrudnienia w  przem yśle

Wieś, która ma radio 
pod każdą strzechą

Prowadzona od dłuższego czasu praca nad 
rediofonizaęją -kraju, a zwłaszcza wsi polskiej, 
gdzie znaczenie radia potęguje się wieiokrotn:« 
— doprowadzała, w wyniku <fłuższ<ti akcji, do 
powszechnego, masowego zainteresowania się 
radiem na wsi.

Akcję tę przyśpieszyło zarówno wzmocnie­
nie e-Лу nadawczej Lwowa i Wilna jak  i obni- 
tżenie с płaty <Ша dete/ktorowiczów do 1 zt m:e- 
sięcznie. Szybko też w>zrostać zaczęła liczba 
•witijiikich radiosłuchaczy. Przy wielu szlkolach 
wiejskich prowadzone są kursy instruktorów 
przysipo-sabienia radiowego, z w it Cu okolic do­
chodzą wieści o tworzeniu kółelk radiowych.

Mauny wresizcie pierwszą w Polsce miejsco­
wość zradiofonizowaną w 100%. Jeet to wieś 
Chełmica Mała w powiecie lipnowskim. S&łada 
się ona z 4-5 domów i liczy... 45 radioaibonentów^ 
którzy posiadają 2 aparaty lampowe i 43 de tek» 
tory.

Rozbudzone zamiłowanie i zrozumienie ko­
rzyści, płynących ze słuchania audycji radio­
wych doprowadziły do tego, że pieniądze za 
dzierżawę wspólnego gromadzkiego terenu ło- 
wieckiego postanowiono użyć na zakup detektor 
rów dla wszyatkich mieszkańców. I tak został* 
w całości zradiofonizowana pierwsza wieś w 
Polsce.

PrzyMad Chełmicy Małej wywołał żywe za« 
interesowanie w okolicy. Sąsiednie wsie i gminy 
postanawiają iść za przykładem chełmlczan i W 
podobny sposób rozwiązać u siebie kwestię ra ­
diową. Gmina S z petal, do której jak  wspommie- 

Idiśmy należy Chetmioa., dumna była dotyclhczai 
I ze swej 800-tomowej bMioteki, ze swej lampj 
'kwarcowej, teraz przybył jej nowy powód da 
dumy: pierwsza radiowa wieś w Polsce — Chcł- 
imica Mała.

1-5 lutego rozpoczął się w Chetnnicy II кит»
przysposobienia radiowego, po czym uroczyści# 

i zostały wręczone obywatelom zakupine odbior* 
jnJki. Wręczono T Ó w n ie ż , jako dar od Społecz» 
nogo Kcmitelu Propagandy Radia w Pclsce, 
specjalny odbiornik św.etilicowy.

Dnia 21 bm z Rozgłośni Warszawsikie(j Pol- 
skiego Radia zostanie nadana o go-ds. 15.30 spe­
cjalna audyctja pt. „Zradiofonizowana wieś — 
Chemioa Mała“.

Katowice, 16 lutego.
W roku 1935 zaznaczył się spadek ейапи 

zatrudnienia w górnictwie węglowym we 
wszystkich państwach, produkujących wę­
giel z wyjątkiem Niemiec, które zanotowały 
wzrost stanu zatrudnienia w tym przemyśle. 
W Niemczech stan załogi robotniczej w gór­
nictwie w końcu roku 1935 wynosił 417.805 

josób wobec 458.574 w ro-ku 1934, w Anglii

758.625 osób wobec 797.699 osób, we Francji 
226.679 wobec 236.660 osób, w Belgii 120.082 
osób (125.705), w  Polsce  60.296 (73.372), 
w Czechosłowacji 69.651 (71.441), w Holan­
dii 29.419 (31.477). W r. 1936 etan załogi W porcie wojennym Helder zmarł w wie-
robotniczej w kopalniach węgla na całym ’ ku lat 79 rybak Jan Bijl, który będąc w s-łui- 
świecie podniósł się, dokładne zestawienie z bie północno i południowego Holenderskiego 
wszystkich państw nie zostało jednak do-.Towarzystwa Ratunkowego uratował od uto» 
tychczas ogłoszone. Snięcia 262 ludzi«
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Szajka przemytników... ludzi
zestala zlikwidowana przez policie ślaska

K lik a  Chaskiela G o ld b e rg a  p o d  kliicsem

Ifaioewnie'izy îrodek pratiw gry i

Komisariat policji w  Łagiewnikach przy­
trzymał na zielonej granicy pod zarzutem nie­
legalnego przekroczenia granicy z Polski do 
Niemiec 8 osób, które odstawił do W ydziału 
Śledczego w Chorzowie.

Jak zdołano ustalić przemytem ludzi z Pol- 
ik' do Niemiec a następnie do Francji trudniła 
się zorganizowana szajka przemytników z 
Chaskielem Goldbergiem i niejakim Kalkop- 
lem na czele, którsy za pośrednictwem innych  
osób przeprowadzali przez zieloną granicę ca­
łe grupy Żydów, pobierając od każdej osoby 
po 450 złotych. W związku z tym aresztowano 
12 osób zamieszanych w tę sprawę.
Ja t dalsze dochodzenia wykazały punktem 
zbornym Żydów, udających się n ielegalnie do 
Francji z całego terenu Polski, było mieszka­
cie Goldberga w Sosnowcu ul. Wspólna 14a. 
W tym mieszkaniu Kalkopf, noszący pseudo­
nim „Beczka“ odbierał pieniądze od zwerbo­
wanych przez Goldberga osobników. Następ­
nie oddawał ich znanemu przemytnikowi Ed­
mundowi Geislerowi i jego żonie zam. w S ie­
mianowicach ul. Mysłowicka 5a., którzy po­
dejmowali się przeprowadzić transport przez 
granicę polsko-niemiecką. W tym celu żona 
Geislera Gertruda wyjeżdżała naprzód na pod­
stawie posiadanej karty cyrkulacyjnej do By­
tomia, tam naw iązywała kontakt z pewnymi 
osobnikami zamieszkałymi w Bytomiu, któ­
rzy odbierali transport przekraczających nie­
legalnie granicę. Żydów od Geislera na grani­
cy niemieckiej wzgl. na terytorium Niemiec i 
transportowali ich dalej przez Wrocław, Ber­
lin do granicy Francji i stamtąd do Paryża. 
Geisler przybrał sobie do pomocy przemytni­
ków Drzymałę i Fikusa z Siemianowic. Za 
czynności te otrzymywali Drzymała i Fikus 
po 15 złotych. Jak  w ynika z protokołów przy­
trzymanych osób, transport udawał się do mie 
szkania Goldberga skąd tramwajem do Chorzo 
wa jechali tramwajem ku granicy.

W  krytycznym  dniu dojechali wszyscy do 
przystanku Polo północne, po czym udali się 
na samo przejście graniczne. Żona Geislera na 
podstawie karty cyrkulacyjnej przechodziła 
jran icę  legalnie, zaś mąż jej prowadził innych  
ścieżką za Urząd Celny w Łagiewnikach, 
gdzie zostali spłoszeni, a w  czasie ucieczki 
przytrzym ani i  sprowadzeni na komisariat w 
Chorzowie.

Afera przemytu ludzi z Polski do Francji 
przybiera coraz szersze rozmiary. Aresztowa

no dotychczas 12 osób, a m. in. Edmunda Gei- 
s le ia  i żonę jego Gertrudę. Ponadto aresztowa­
no Chaskiela Goldberga, Icka Hercberga Jaku­
ba Gruenera z Krakowa i cały szereg innych 
osćb wmieszanych w tę aferę. Według posia­
danych przez nas informacyj przemyt ludzi 
był uprawiany przez tę szajkę już od dłuższe­

go czasu. Przemycono w ten sposób kilkadzie­
siąt osób

Ujawnienie istnienia szajki przemytników 
ludzi wywołało na Śląsku i wZagłębiu Dą- 
biowskim istny popłoch. Aresztowanych odsta 
wiono do sędziego śledczego w Chorzowie, któ­
ry  prowadzi w tej sprawie dalsze dochodzenia.

J a k  zwykle w życiu, je s t to środek na 
prostszy, tak  prosty, że nikomu prawie ni 
przyszedł do głowy. Pewna właścicieli 
wielkiego magazynu mód w Londynie, nate 
ziała personelowi po przyjściu do magazyn 
zmieniać obuwie i pończochy, bez względu в 
to czy były przemoczone czy nie. Wieczorem 
przed wyjściem  otrzymywały obuwie i 
czochy dobrze wysuszone. Dzięki temu pro 
sbemu środkowi, żadna z pracowniczek, 
było ich około 50 nie chorowała, mimo że ’ 
całym Londynie grypa wyszczerbiła znacz» 
luki w szeregach pracowniczych.
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K rw a w y zbir na ławie osicarżonych

“ a. swym sumieniu życie kilku ludzi. Jest \ też zawiadomił policję, a  ta wszczęła docho- 
J-Ietni Władysław Buerger z Żywca, dzenia celem oddania mordercy w ręce spra-

Buerger był już kilkakrotnie karany za napa­
dy i rozboje z bronią w ręku. Tym razem 
zbrodniarz odpowiadał za zamordowanie w  le-

wiedliwości. Na duże trudności natrafiała 
sprawa zidentyfikowania zwłok, gdyż nie zna­
leziono przy nich żadnych dokumentów,.  - ------------------ ----------------- W . .  .4 , Ш Ы 1 i i l U I i y C U  UOK

się pod Bieruniem Stanisława Harenzlaka z I stwierdzających tożsamość zabitego. Dopiero 
£ywca. Zwłoki Harenzlaka leżały przykryte | przy bliższych oględzinach spostrzeżono na

Ł a u j i c g u  l a i u ü Ä ,  4 0 .  w  i m a  ’ ’

ły, datę i miejsce urodzenia. Był to ślad ^  m
starczający dla władz prowadzących ś led z i v Sfeią 
Okazało się, że Harenzlak należał równie* "^trcótm 
świata przestępców i był karany 10 razyj ;?«;ny pc,;s,: 
ważany i ,  był za postrach ludności PoWia i;*j p. g ri

W m a lu c h  m i e ś c i n a c h  z am a rzn i ę ta  s t u d n i a  s t a n o w i  n i e l a d a  k łopot d la  t am t .  l u d n o ś c i .

G en e ra ł  CaUes — b y ł y  p r e z y d e n t  i  d yk ta t o r  
M eksyku , ż y j ą c y  w  K a l i f o r n i i  n a  w y g n a n i u ,  
p r z e p o w ia d a  r y c h ł y  k on i e c  p a n ow a n ia  dzi­

s i e j s z e g o  r eż im u ,

Katowice, 16 lutego.
Na wczorajszym posiedzeniu odbytym pod 

przewodnictwem P. Wicewoj. dr. Saloniego, Śląska 
Rada Wojewódzka uchwaliła projekt ustawy o za­
kładach leczniczych, dalej projekt ustawy o ubo­
ju zwierząt gospodarczych w rzeźniach i projekt 
ustawy w sprawie podwyższenia wydatków bud­
żetowych na rok admin. 1936-37 na ogólną sumę 
zł 322.968,— Wszystkie te projekty przesłane zo­
staną Sejmowi Śląskiemu.

Następnie Rada woj. uchwaliła rozporządzenie 
o stanowiskach służbowych urzędników i funkcjo­
nariuszy niższych w Wojewódzkim Zakładzie Hi­
gieny w Katowicach. Z kolei Rada Woj. przyzna­
ła subwencję w kwocie 30,000,— zł na dokończe­
nie budowy szkoły w Górkach Wielkich w pow. 
cieszyńskim, oraz wyznaczyła do Rady Opiekuń­
czej przy Państwowej Szkole Przemysłowej w

Bielsku jako swego przedstawiciela ks. prałata 
Grimma.

Poza tym Śl. Rada Woj. przyjęła do wiadomo­
ści dodatkowy budżet miasta Katowic na sumę 
2.487.000,— zł, miasta Tam. Gór na sumę 
126.738,— zł. dalej przyjęła do wiadomości spra 
wozdania rachunkowe z wykonania budżetu m. 
Bielska za rok 1935-36, zatwierdziła uchwałę wy 
działu gminnego w Czechowicach w sprawie za­
ciągnięcia pożyczki w kwocie 23.000,— zł ze Ślą­
skiego Komunalnego Funduszu Pożyczkowo-Zapo 
mogowego na zapłacenie reszty ceny kupna par 
celi gruntowej pod budynek szkolny, jak również 
zatwierdziła uchwałę m. Siemianowic Śl. w spra­
wie zaciągnięcia -pożyczki z Towarzystwa Osiedli 
Rrbotniczych (TOR.) w wysokości 460.000,— zł. 
na budowę domów robotniczych. W końcu załat­
wiono szereg spraw z zakresu administracji komu­
nalnej i osobowych.

ważany I .  był 
żywieckiego.

Dalsze dochodzenia wykazały, że Haren 
zlak swego czasu wszedł w kontakt z Bueł0,n’ 
rem, który nakłonił go do dokonania napa  ̂
rabunkowego na dom pewnego reemiBta® 
Ameryki, który przywiózł większą Qotów*fl 
dolarach. Harenzlak przyjął propozycję 
pod warunkiem, że nie będzie „mokrej" r0\  
ty. Kiedy obydwaj znajdowali się nocą. w P ̂  
bliżu domu reemigranta w Kętach, Haren2 
zauważył, że Buerger wydobył rewolwer i 
cydowany jest użyć jo  w razie oporu «  • 
ny domowników. Nie chcąc dopuścić °° .r? roń 
wu krwi, Harenzlak odebrał Buergerowi o . 
i strzelił w powietrze, uniemożliwiając nap,

, ,-wa-dz 
WWl pil

i strzelił w powietrze, un iem ożliw ia jąc 
gdyż po strzale musieli uciekać. Впегв81̂

itakt
b u j Ł  p'-> o t t i i a t c  l u u o j c u  u t i c n a u .  • # » — *  tr.*л ,

przysiągł Harenzlakowi krw aw ą zem»*$-. . . .  ’  _  lf/
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«̂AAjroic|u& uaiciunmuwi UWUW4  1- n
dy się ten o tym dowiedział, wszedł w *° -   ̂| ^ĉ ',vouw<i 
z policją, mając zamiar oddać dawnego . 
rzysza w ręce sprawiedliwości. Zanim *Vl _' ert1'
nak uczynił, dosięgła go zemsta krwawefl0 
ra na Śląsku.

Buergera aresztowano przypadkowo w ^ 5. 
pienicy i znaleziono przy nim rewolwer z ^  
rego padły strzały w lesie pod Bierunie®- ^regu рашу sirzaiy w lesie poa вимим*--- 
przód jednak Buerger stanął przed sąa| 1Д. 
Wadowicach, gdzie odpowiadał za naP*“J0jJy,.................. . ____ _ napad?
bunkowe, w  których straciły życie trzyuuuiłuwu, w Kiorycn siracuy zycit.
Sąd w Wadowicach skazał zbrodniar*3 
żywotnie więzienie. Na wczorajszą r0ZljiCyj- 
dostawiono Buergera pod silną eskortą. P or(jo* 
ną. Oskarżony nie przyznał się d° ẑ - na­
w ania Harenzlaka, lecz sąd na pod^a« , ^  
teriału nagromadzonego w czasie ^oChljjjtW* 
uznał oskarżonego winnym  zbrodni 
i skazał go na karę więzienia przez

Buerger prawdopodobnie nigdy nie 0 
murów więzienia, A ma dopiero 22 la ta-
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xт . Chorzów, 16 lutego.
. terenie Sądu Grodzkiego w Chorzo­

wie przy ul. Zjednoczenia rozegrał się dra­
mat, który omal  ̂nie skończył się tragicznie.

dmu wczorajszym miała się odbyć roz­
prawa cywilna w sprawie rozwodowej Au­
gustyna Willerta z Chorzowa przeciwko 
ionie jego Agnieszce. Powołano kilku świad 
ków dowodowych do sprawy. M. in. jako 
ïwiadek występy wał Antoni Fabryka, któ- 

był poprzednio kochankiem żony Wil- 
Jerta. O godz. 11 tej wszyscy zainteresowa-

w Chorzowie
ni i świadkowie oczekiwali na rozpoczęcie 
się rozprawy na korytarzu sądowym przed 
Salą rozpraw. Była również Agnieszka Wil- 
lert, która podczas ostrej wymiany słów z 
mężem wyciągnęła nagle pistolet ukryty 
pod płaszczem i wymierzywszy w pierś mę- 
żi;, wystrzeliła. Mąż zauważył ten ruch i w 
ostatniej chwili zdołał się uchylić w bok 
tak, że nabój przeszył mu róg marynarki i 
utkwił w ścianie korytarza. Wystrzał wy­
wołał panikę wśród obecnych. Kilku obec­
nych zdołało ubezwładnić rozwścieczoną

niewiastę î wyrwać jej z rąk śmiercionośną 
bioń.

Przywołano natychmiast policję, która 
ujęła sprawczynię usiłowanego zabójstwa. 
Zdołała ona jednakże wyrwać się z rąk 
funkcjonariusza policyjnego i na oczach ze­
branych spoliczkowała tak swego męża jak 
i dawnego kochanka, krzycząc równocze­
śnie, że skoro tylko wyjdzie na wolność to 
pierwszym jej celem będzie zamordowanie 
męża i kochanka.

G M  Oill№
nie imł mr%>

Uczeni obliczyli, że ilość niikotyoy> ,acZ)a, 
n iana przez organizm n a m ię tn eg o  pjero* 
spalające®» dziennie conajmniej $[«•
sów, wynosi 220 mg. Dla 
uodpornionego na działanie a»trU*
starczy 40 mg, by wywołać śm ier“  -i^ iaS11 
cie. Co dzieje się z tak  olbrzym1®1 ^ $ 0^  
n ikotyny, zatrzym ywanym i P1?®* foey 
palacza? Pogląd, że część te j nkazal f1’ 
s ta je  wydalona drogą naturalną. jjto« 
nieścisły. M aksym alna ilość niko y ^ n0sw

or*

ganizm palacza przy nie zWi łe 8c № . i t  
wchłania około 60 procent, a  p w  ^ t e j  . 
s ię  około 93 procent nikotyny, 0od=ta5.-.
dymie tytoniowym. Uczeni n ^  ol 
licznych badań doszli do wniosk , 0n  
m ie ilości nikotyny, wchłaniao« ■P 
nizim palacza, neutralizowane 
zm iernie ważny organ wątroby, w
żąc nikotynę, pozbawia j% 
ściwości.

Nie korzystając
z naszej świetnie z0 , frZnej ^  
nej komunikacji po^1 
browolnie zrzekamy 
ści, jakie codziennie 
osiągnąć.
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Vr. 47.
Nr. 47. Wtorek, dnia 16-go luteeo 1937 u Słr. 11.
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Polska — Niemcy w Dortm undzie

5:11
pCj^0rocżay . międzypaństwowy mecz . bokserski 
)с̂ *‘<а — Niemcy zakończył' się zm-owu wysoką
Ы  i  -P-ô stki w stosunku 6:1-1. ' Zaw-ody wy- 
iibte t 0:®by.wałe zainteresowanie ! zgromadziły 
jĘ jjh ? 0. Ï2.000 ■Widzów', z  czego około 50 proc. 
И ® ®  Polacy. Меси rozpoczął się od zwy- 
ied ur<35zy'stości> Przyjętych przy spotkaniach 

^Państwowych. Po odegraniu hymnów 
«owych obu państw, polską drużynę powi- 
nadca Foerster w jmeniu burmistrza mia- 

iyv’ ."urażając swą radość z  fakte, że mecz od- 
C-*«* na terenie Dortmundu. Radca Foer- 

również obecnego na sali konsuta R. P. 
V ,v  imieniu drużyny pcflskiej, prezes

Związku Bokserskiego dyr. Kuczyk 
cy Ы Ф 'к : « ^  ^г0ик:е przemówienie w języku poil- 
Ilad wy*fcî4:, ' î W>ei,dzaW  1,а1п',еЖ 4 -tradycję w spo- 
śledztw0'! - g^h  miçd'/y Polslcą a Niemcami.

Swilie* dc'2e*^?Z 5 ringowym meczu byl Sz-wed p. 
i razy i ? " r ^ Sri % p.
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a sędziami punktowymi byli ze 
Д-р. Bielewicz, a ze strony niemie- 

Brukman. ,
!«f ■ m’uszej walczyli Sotokowiak i Kai-
W; . ■ pierws-zej rundzie -wałka była mniej 

w¥r,ów'nana. Niemiec atakuje eŚfąie, ale 
lepszy Polak nie zostaje mu dłużny. 

pfjj1“4 ruaida wykazuije, lekką przewagę Polalka, 
etaf<. °2?'m Niemiec mocno krwawi. W trzecim 

'У^ак. słabnie i. rundę oddaje wysoko 
Zwycięstwo przyznano na punkty 

t6-f'0w-*' Sobk^więik skarżył się, że po'dra- 
- ^unif2i€ -vyyiblł sobie rękę.

wadze koguciej Czorteik zwycięża na
tóvw У f% |® >wa. Po pierwszej rondzie wy- 
Łr-;»cz nej • w dwóch pozostałych wykazuje 

Przewagę, bijąc celnie i Skutecznie. 
•if, пес n;e może so'bie poradzić z seriami cio- 
• w^ortka. 

ijj wadze 
■ yc-?stwo

piórkowej Minerowi przyznano 
'«clin-r'-"v aa<i Krzemińskim. Niemiec był 

n'c lepszy i lekko przeważał nad prze- 
zwycięstwie Niemca zadecydo-

do ciłrcay.
ty tnM, 4 ruóda, w której'' Polak’ . pi^ańiczył 
■ 5° d<> mrony. . . ; J *'

-lêikkiej-Weź-niakie-wM» od-n-osi ewy- 
Ц^У ^ 3  Dikikeeem,' iPô'làk'-byl bezw'z.gflędntó 
S  p-fjL8.̂iło w ał priez cały czas, •mając*widocz- 

p®*? w -zwarciu. Niemiec s tara się ne- 
Sdihi, 0,la.kowi- walikę na dystans, c 6 mu się 

'ty a,ç- udaje. . ' - . j . . . .
Рггег '̂at*ze Pół-śrtdniej Sewaryniak pi-zegrywa 

w pierwszej rondzie z Murachem. 
Po-czą-tku Niemiec silnie a-takujei 

•ki.- 'je°5° P°syłają kilka razy Polaka na de- 
l°staf ^ге w pierwszej rundzie Seweryniek 

wydicizony.
przegrywa , z Bau-mga-r- 

miał, lekką przewagę jedynie w

Wynik meczu uchodzi również za nowy dowód, 
że Polacy są znacznie lepsi w wagach lżejszych.
BILANS DOTYCHCZASOWYCH SPOTKAŃ 

POMIĘDZY POLSKA A NIEMCAMI.
... Niedizielny mecz bokserski Polska — Niemcy 
w Dortmundzie był ósmym kolejnym spotka­
niem tych reprezentacyj. Na 8 spotkań Niem­

cy wygrali aż 7 razy, e  Polacy tylko raz. Sto­
sunek punktów wynosi 82:46 dla Niemców. W 
Dortmundzie walczyliśmy dwukrotnie, przy 
czym dwukrotnie wysoko przegraliśmy. W 1932 
•roku Niemcy wygrali 14:2, a obecnie 11:6. Je­
dyne zwycięstwo odnieśliśmy w 1S31 r. w Po­
znaniu w stosunku 10:6.

Polska  ek ipa  b ok ser sk a  w  p rz e j eź d z i ć  d o  D o r tm u n d u  w i t a n a  b y ła  na  d w o r c u  w  B e r l i n i e .

S t .  M a r u s a r s  d w u n a s t y
w konkursie słcokOw w  ChamonFx

CHAMONIX. Na konkursie otwartym sko­
ków o mistrzostwo świata w. Chamonix ustalono 
dotychczas klasyfikacóę 22 zawodników. Wśród 
nich znajduje się tylko jeden Polek Stanisław 
Marusanz, pkllasyfikowany na 12 miejscu*. . Kla­
syfikacja ta przedstawia eię następująco:

1) Birger Ruud (Norwegia) nota 233,6, sko­
ki 60,6 i 65s6; 2) Andersen (Norwegia) nota 
231,4, skoki 60,0 i 65; 3) Sigurd-SciMid (Norw.) 
nota 226,7, skoki 61,5; 4) Hânnce (No-rw.) no­
ta. 210,5, skoki 60 i 62; 5) Вта<Ш (Austria) nota

2161,7, skcki 60 i 61; 6) Krauss (Niemcy) nota 
213,8, skoki 56 i 69; 7) Soerensen (Norw.) nota 
212,1, skoki 54 i 60; 8) Reymond (Szwajcaria) 
nota 210,5, sk-cki 51 i 58,5; 9) Buehler (Szwajc.) 
aota 30Й, skoki 55 i 57,6; 10) НоеЩ (Austria) 
nota 20J.9, skcki 54 i 68Д>; 11) RiegeT (Austria) 
nota 207Д skoki 66,5 i 58; 12) St. Marusarz 
(Pcllska) note 207,7, 6koki 67 i 61; 13) В u* te­
mid (Norw.) not* 207, skoki 57 i 69,5; 14) Kar­
by (Norw.) nota 205,2, skoki 58 i 60; 15) Kcsr- 
ner (Niemcy) nota 204,1, skoki 54 i 60L
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I  ̂ pozostały^ dwach Ne-
I IV ц.а(аерм?’ i. bardziej agresywny.
; га2е Półci^żJkiej walkę Szymura — Vogt 
0t̂ Mko a /I:er0zstr,zygńiętą. Niemiec walczy 

! 0"tîyiïi^l ' Kainie. Za liczne faule Niemiec 
0strze,żenie. Polak otrzymał pierw- 

kont̂ л̂ZO'£ą,Ci:e,̂5 ‘ mimo kilkakrotnych ład- 
W Wa, w>_ustępuje nieco przeciwnikowi. 

J?82mie zi2e ^’^ k ie j Rurugemu przyznano nie- 
j ̂ °<4mą JV5"c‘Ç3t'wo nad Pi/łatem.. Polak miał 
j"*' w , f^ w a ^ ę , zwłaszcza w pierw-szej run- 
?*ki. j j r.̂ 0Tej Posłał Niemca dwukrotnie na

j “11 sŁar(f:Usa ru,nda była wyrównana. W trze 
Triero Początkowo Polak ma przewagę, 
i Posait . î^c rundy Runge dochodzi do 
0̂ .Ц .' pubK niewątpliwie wygraną walkę, 

przyjmuje wynik z dużym

lt 2?'6 fawora^°Wy Szwed p. Bergstroem wy- 
ь nieezv'fẐ Wa* Niemców, dopuszczając sta- 
^â k̂o ïftago^ Ŵalki a nawet na wyraźne faule

ECKlpk.K0ŁA SPORTOWE O MECZU
it W łiiern- ~  NIEMCY.

kołach- sportowych swycię- 
Uwaźane .naci P°'lską w boksie w-stosunku 

^  Pi?ś'c;ar'3feSt Za Je^ n' z największych suk- 
гУ niemieckich w ostatnich latach

Ï . & '  •"‘«eiści Polscy
“ e r lin a  'polska rępre-

|j '“ f f l in ie  “ CJ0Wa ro z e g r a ł a  t r z e c i  m e c z  
t r z e c ią  z  k o le i - p o r a ż -

îieni Polaków była reprezen-

M n  H i t  si. limo. zh. iiim iim i
W  niedzielę w godzinach południowych 

odbyło się w sali domu T. C. L. w Katowi­
cach doroczne walne zgromadzenie Śląskie­
go Okr. Zw. Piłki Ręcznej przy udziale 60 
ciłonków. Po zagajeniu żebrania przez 
prezesa okręgu p. Wielgosza, wygłosił prze­
mówienie delegat P. Z. P. R. z Warszawy 
ir ;r . Kierkowski, który złożył okręgowi 
śląskiemu gratulacje z tytułu stałego rozwo­
ju okręgu. W trakcie obrad, którym prze­
wodniczył p. Jezierski, odczytano proto­
kół z ostatniego walnego zebrania oraz 
sprawozdania ustępującego zarządu. Jak 
wynika ze sprawozdań Okr. Z. P.-R., obej­
mującego piłkę ręczną (szczypiorniak), ko­
szyków kę, siatkówkę, palant, pięśtówkę i 
hszenę, — gry tè cieszą się na Śląsku coraz 
większą popularnością, a związek zrzesza 
obecnie 76 klubów i jest największym okrę­

giem w Polsce. W  roku sprawozdawczym 
okręg powiększył się o 39 klubów.

Śląski Okręg P. Z. P. R. rozegrał w ub. 
roku szereg interesujących spotkań m. in. 
z reprezentacją Wiednia, Krakowa a nadto 
zdobył mistrzostwo Polski w szczypiórnia- 
ku, znajdujące się obecnie w rękach K. S. 
Azoty Chorzów. Ze sprawozdania skarbni­
ka wynika, iż obrót kasowy wynosił około 
4 000 zł. Brak było jedynie sprawozdań kpt. 
sportowego i przewodniczącego spraw sę­
dziowskich. Po udzieleniu absolutorium 
ustępującemu zarządowi i wręczeniu dy­
plomów mistrzowskich, wybrano nowy 
zarząd w następujcym składzie; prezes — 
Wielgosz (po raz 12-ty), dalsi członkowie 
zarządu pp.: Rochowiak, Lichnowski, Ry- 
barczyk, Wacławek, Baldy, Klukowski i 
Polaczek.

Tak zakneblujesz 
zmorę trzasków, 
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В. Т. К. Budapeszt— Siavia Ruda
W  niedzielę 21 bm. o godz. 15 w sali 

hotelu „Piast“ w Rudzie Śl. odbędzie się 
rewelacyjny mecz bokserski pomiędzy re­
prezentacją Budapesztu a K. S. Siavia Ruda.

Walczyć będą: Kiss — Sus II, Monfera 
— Engel, Szabo — Janas, Kaltenecker —• 
Hasterok, Olach — Paterok, Petro — Ka­
szyński, Erdos — Kowaczek, Szolnoky —• 
Skalec.

Zawody zapowiadają się rewelacyjnie, 
albowiem w drużynie Węgier walczy kilku 
mistrzów z mistrzem Europy Szabo nj 
czele.

Bilety nabyć można już w przedsprze­
daży w składzie fryzjerskim p. Gerczuka, 
ul 3 Maja.

Norweg Staksrud —  mistrzem 
świata w jeżdzie szybkiej

W Osllo zakończyły się w niedziedę łyżwiar­
skie mistrzostwa świata w  jeździ© szybkiej pa­
nów. Pierwsze miejsce i tytuł mistrza zdobył 
Norweg Michd Staksrud przed Finem Birge/ 
Waseniue i Austriakiem Max StiepJ.

Niedzielne wyniki były następujące:
1500 m: 1) Engnestangen (Norwegia) 2:19:3 

s e t ,  2) Staksrud 2:19Д 3) Stiepl 2:21,6.
10.000 m :  1) Stój* 17:25,3, 2) Waseniui 

17:30,8, 3) Staksrud 17:34,5.
Na niedzielnych zawodach obecnych było 

17.000 widzów. Miejsce w leży honorowej ea- 
ję li: król Norwegii i następca tronu.

Po przegranej — remis
fteprez. W iednia — R eprez. śląska 2:2 < 0 :0 ,1:2« 1:0)

Katowice, 16 lutego. Igły rozwinąć należytego tempa, większości ak- 
Rewanżowy mecz rozegrany pom.ędzy îepre- | ;y j  brakowało precyzj,, a na dobitek mecz roze- 

zentacjami Śiąska i Wieóin.a na sztucznym torze grano na zużytym lodzie.
w Kawwieach zakończył się połowicznym suk­
cesem drużyny, śiąskiej, która wyniosła z tego 
spotkania wyn.k 'remisowy, jakkolwiek miała 
wszedkie sizanse na wygranie meczu. Tym ra- 
zeni '̂ po wprowadzen.ü pewnych zimian w skła­
dzie reprezentacji Śląska przez wstawienie Ku­
nerta i Wilanowskiego do a tako, a Tarłowskie-

f24 * ï .r; a'n lJ° lacy  p rzegrali w  stosunku ^  d o  b r a m k i ,  reprezentacja śląska pokazała 
Ja k ’ ’ ^:I). grę stojącą na znacznie wyższym poziomie ani- 

Ws-kazn io. ..... _m t, , ■ . . .  żel i w sobotę, a przede wszystkim pozycja dru­
żyny doznała ogromnego wzmocnienia dzięki o- 
becnośei Tarłowsk.ego w bramce.

Na grę wpłynął bardzo ujemnie silny wiatr 
oraz padający niemal bez przerwy śn.eg. Tym 
teiż należy tłumaczyć fakt, iż drużyny nie mo-

«tr!*' w PieruUjC' wynik> Polacy mieli prze- 
0,,.M ać ;e: j Ze). te>rcji> ale nie umieli
'£ .< H s £  gdyż

nie
przemęczeni 

z niemiec-

Pierwsza tercja dała wynik bezbramkowy 
mimo obustronnych wysiłków, przy czym nie- 
wąapliwą ’przewagę roiała drużyna Śląska. W 
drugiej tercji prowadeenie uzyskują W.edeńczy- 
cy ze strzału Kuùki, który wpakował krążek -do 
siatki * od-eglcści 1 metra. Nie długo jednak 
cieszyli s.ę Wiedeńczycy prowadzeniem^ gdyż 
w krotce1 potem Górecki strzelił bardzo łacinie 
wyrówmującą bramikę, a za chwilę, ku radości 
widowni, wynik brzmiał 2:1 po celnym 6trza!e 
Urscnia.

W ostatniej teroji reprezentacja śląs-ka usi­
łowała podwyższyć wynik i przypieczętować w 
ten sposób należne je j — sądząc z przebiegu 
g ry  — zwycięstwo, lecz wszelkie akcje бкоп-

cenbrowanej pod bramką Wiedeńczyków druży­
ny kończyły się na doskonałym bramkarzu go- 
śoi, który wychwytywał krążek nadzwyczaj pe­
wnie. I wtedy właśnie, kiedy przewaga Śląska 
była wprost miażdżąca, jeden wypad drużyny 
wiedeńskiej przyniósł je j bramkę, której Tar- 
łowski nie mógł obronić Strzelcem był Wasser- 
vcgell. Ostateczny rezultat meczu 2:2. W re­
prezentacji, oprócz Kanadyjczyków), którzy 
jak zwykle — byli niezawodni, wybił si^ Ursoń, 
a w drug-im ataku nadspodzjewanie dobrze z*- 
grał WJlimowski, który doskonale prowadzi! 
całą trójkę i był inicjatorem wielu efektownych 
pociągnięć. Tarłowski w bramce — bez zarzutu

Drużyna wiedeńska przedstawia zespół baiv 
dzo wyrównany bez wybitniejszych indywiduel* 
ności. Bramkarz był klasą <SLa siebie.

Sędziował p. Mitoria* Widzów mało.
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Na poczet

kapitału moralnego
n a Nr. 4i

Dzwonek, pan Eustachy gniewnie.  —
Pan Eustachy spojrzał n aze- Ta biurokracja, to właśnie zmo-

? u r!i —  u • tej Porze przy- ra, która gniecie nasze życie
chodzą ty lko  interesanci nie- zbiorowe; ona unicestwia nai-
przyjemni. 1 ak iego właśniego lepsze poczynania!
przyw itał w hallu pan Eustachy. — Nie znam się na tych so-

— Przychodzę zainkasować cjologicznych kategoriach, któ- 
ratę zadeklarowanych przez rymi nas pan określa — rzekł 
szanownego pana 500 zł na po- gość bardzo smętnie. — Może- 
moc zimową, sądzę, że tym ra- by jednak pan zechciał po-
Zem"'rM t1 . . .  Przeć SW°J kapitał moralny ja-

. j  . : ^ m rf zejp najnieod- kąś choćby skromniejszą sumką? 
pow iedn.ejsza chwila, mój pa- -  Mój kapitał moralny nie 
niel zawołał gospodarz. — potrzebuje żadnego poparcia!
Pan w ybaczy, a le to zakraw a — rzekł ostro pan Eustachy 
na natręctwo wobec człowieka _  Tak -  westchnął gość 
tak bardzo przychylnego pro Może źle się wyraziłem . W ta- 
pagandzie na rzecz bezrobot- kim razie może na poczet ka-
ПУс Г  v . , ,  . pilału moralnego zechce pan

btropił się  gosc i rzekł po i wpłacić jak ieś realne złote? 
nam yśle: p an Eustachy dobył portmo-

— Jednak pan przyzna, że netki- 
sama przychylność głodnych _  Ach w y m aterialiści! Ka 
me nakarm i; przeciez... pjtał moralny to dla was nic

Pan ulega rozpowszech- realnego! Bierz pan te dziesięć 
nionemu uzis materializmowi, złotych i odczep się! Nie umiem 
kochany panie! — przerwał nie- U wumi dysputować: innymi ży- 
cierpliw ie gospodarz.—Pan nie ję i m yślę kategoriam i: płacę 
docenia moralnej strony propa- aby uciąć tę nieprzyjem ną roz- 
gandy na rzecz pomocy zimo- mowę.
wej. Pan nie zdaje sobie spra- D elegat komitetu pomocy zi- 
w y z kapitału moralnego, któ- mowej zainkasował 10 zł, po­
ry wnoszę do waszej roboty, kwitował i wyszedł. Pan Eu- 
kapitału, który stokroć prze- stachy siadł w fotelu w poczu- 
wyzsza żądane przez pana 500,zł. ciu spełnionego obowiązku spo- 

Bardzo przepraszam pana Jłecznego — z naddatkiem ,
— rzekł uprzejmie delegat ko- , u  ; • 
mitetu pomocy zimowej — w l_________ J erzU H ulewicz
księdze naszej jest dek laracja 
pana 500 złotych; nie zadek la­
rował pan kapitału moralnego,
ani go pan cyfrowo nie określił. _

zwÿkta°biurokracjaîS — zawoziindï wldualne °  MÎstréostwo m. Piotrkowa we wszystkich 
__ wagach

« J A K  PRACOWAŁ
Piotrkowski Obwód Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej w roku 1936

Skład  Zarządu Obwodu Po- ' ' ' 
wia towego  L. О. P. P. stanowi l i :
Prezes  Angiewicz  Henryk  —
Prezes  Sądu  Okręgowego ,  Vi- 
ce-prezes  Drozd - Gierymski — 
poseł ziemi p iotrkowskie j ,  S k a r ­
bnik Karbowski  Józef— Właści-

Nr. 47

ciel zakładu kam ieniarskiego, 
Sekretarz Kaczyński Stanisław 
W łaściciel zakładu fryz jersk ie­
go, Członkowie Zarządu: Ol­
szewski Jan — Komisarz P. P., 
Grzybowski Tadeusz — Kapi­
tan 25 p. p., Babioki Jan —Na­
czelnik Urzędu Pocztowego, Ko- 
cimowski W ładysław —Referent 
wydz. wojsk, w Starostw ie, Ur­
bański Adam — st. sierżant 25 
p.p. Z-cy Czł. Zarz.: Bald Adam 
— właśc. sj<ładu aptecznego, 
Kosteczka Franciszek — proku­
rent Elektrowni.

Skład Komisji Rew izyjnej s ta ­
nowił: Jeż Stefan — prokurent 
Banku Polskiego, Herzig W ła­
d y s ław — D yrektor Tow. Kred., 
Grabski Edward — właściciel 
składu aptecznego.

Zarząd Obwodu Pow iatow e­
go w roku sprawozdawczym  
zwrócił baczną uw agę na prze­
szkolenie i przygotow ania lud­
ności zarówno m iasta, jak  i w 
powiecie do obrony p-lotniczo- 
gazowej. Na prowadzonych kur­
sach przez L.O.P.P. o różnym 
charakterze i zmiennej ilości

godzm szkolono zarówno ko 
biety, jak  mężczyzn oraz dzia­
twę szkolną. Kursy te cieszyły 
się dużym zainteresowaniem  i 
frekwencją.

Obok szkolenia zwrócono u- 
w agę na celową i rzeczową pro­
pagandę i uświadomienie spo­
łeczeństwa o celach i zadaniach 
L.O.P.P., przeprow adzając po 
gadanki i odczyty na terenie 
całego powiatu. W iększość od­
czytów' ilustrowana była prze­
źroczami z dziedziny O.P.L.G. 
Dzięki życzliwemu stanowisku 
prasy zamieszczano komunika­
ty, wzmianki i artykuły facho­
we oraz hasła L.O.P.P.

XIII Tydzień L. О. P. P. dał 
w yniki b. dobre jeśli chodzi o 
stronę finansową, a jeśli cho­
dzi o propagandę, to stała ona 
na wysokości zadania skutkiem 
czego grono członków L.O.P.P. 
powiększyło się.

Przy Obwodzie Powiatowym  
L. О. P. P. instnieje Sekc ja  In­
struktorów O. P. L. G. 1, Il i III 
kategorii, do której należą ab ­
solwenci kursów kategoryjnych . 
Sekcja  pracuje w 3-ch kierun- 
kach: samokształceniowym, szko

lenia ludności cyw ilnej, pro 
gandowo-dochodowym, pow 
szając fundusze L.O.P.P. Czb 
kowie Sekcji na zebrani* 
przeprow adzają w ykłady, re 
ra ty  fachowe, dyskusje na 
m aty O. P. L. G., a to cel 
powiększenia kadry prelegi 
tów

Budżet Obwodu został calk 
wicie w ykonany, a nawet z p 
wną nadw yżką, zaś koszty a 
m inistracyjne nie przekrocz) 
swej statutem LOPP. zakreś1 
nej wysokości.

W  dn iu  14 lu teg o  1937 r. o 
było s ię  W alne Zgromadzefl 
D elegatów Kół L.O.P.P-. p^1 
mujące sp raw o z d an ie  z dziali 
ności Obwodu (p o d ań *  w skr
cie w yżej) oraz sprawozdań 
D elegatów z poszczególny^
Kół L.O.P.P.

Na zebraniu dokonano ró_ł 
nież wyboru nowych Członko 
Zarządu. Do Zarządu Obwo< 
Pow iatowego zostali wybrać 
p. S tarosta Strzemiński IgTnaC; 
D yrektor Banku Spółek Zaroę 
(owych p. Brzeski Józef > 
Insp. P. P. p. Kuczyński J an

N

Zawody bokserskie
Î_1__ • _1__1 • ■ ■ n . . . _ _

Obwiiszczenie o licytacji ruchomości I powiadam ia, że w dniu 20 i 21
v  'i 16/37 marca 1937 r., odbędą się za-

r \ . .G.r?dxki.eï°  w B<=ł-|wody bokserskie indyw idualne 
c n a t o w i *  W .  N . u b l i c k i  m a j ą c y  k a n c e -  л  л  , n - f  \
Urfc W B ełchatow ie przy ul PI. P ił- ° mlstrzostwa m. Piotrkowa we 
audskiejro  pod Nr. 7 na podstaw ie art. I Wszystkich wagach.
602 K .P.C . podaje  do pub licznej w ia- Zawodnicy zrzeszeni i nie

dnin i2l 1?3n r- ° zrzeszeni chcący przygotowaćtfodz. 10-ei w Bełchatow ie ul. P io tr- „  • i  • , , 
kow łka Nr. 18 i 19 o dbędzie  . iq  1. * ï J SIÇ d °  POWyZSZych mistrzostw,
l ic y ta c ja  . ruchom ości, . n a leżących  do — i
Jo an ny Ś lu ta n k ie j  i Emmy Baranow ej I ■ ■  _ L ____
składających  się  z urządzen ia dom ow ego Æm C ï  D  S i  П  I  ̂
p ian ina i in. oszacow anych na łączną sum ę . 1 ,
zł 1100. Ruchom ości można og lądać  k w a r t a l n e  O .Z .P .R .

r .jdólnaczonyt.W raiejSCU ‘ C2asie Wy- W nadchodzącą niedzielę d n i.
Licytacja odbędzie si; na rzccz Spdłdziclczego Baaku I lutego o godzinie 11-tej przeć 

Piwlitonji w Piatrkuwie. południem odbędzie się w sa ‘

winni zgłosić się do Komendy 
M iejskiej (P lac Zamkowy Nr. 3) 
do dnia 20 lutego br. w godzi­
nach 10 do 12-ej,

Treningi d la zawodników od-

Na f a l i  ra d iow e j

Problemy prawdziwej demo­
kracji w dyskusyjnym odczy­

cie radiowym
D em okracja jest dz iś zagad -

Kom om ik W . K ublicki I P o lsk iego  Związku jed n o śc i 
. . .  . . .  . I G ospodarszej p rzy ul. Słow ac-
(loffieszczenie o licytacji ruchomości ,kie*° ,н  н рф«> zebranie

Km. 45/37 kw arta ln e  w szystk ich  członków
Kom ornik Sądu  G rodzkiego  w Beł-I ^*^a O gólnego  Zw. Podofice' 

chatow i« y/f. K ublick i m a jący  kance- rów R ezerw y R.P. w P io trkow ie
“ i . ”  “Ä 1 - - r a S J K '  Na P,o r ï,>d k “ d e n n y m  prócz 
W2 K.P.C. pod .j. do publicznej wM ,,.' spraW  Jo W M M C yJn ycb  w y g lo -  
m ości, że dn ia 20 lu tego  1937 r. o sz°n y  będzie przez fachow ego 
g o d z .l0 -e j w B ełchatow ie u l.S ta ry  R ynek oficera służby czynnej odczyt 
N r - l^ ÿ ^ d z i ,  l - „ a  l ic y ta c ja  ruchom oś-1 na tem at now oczesnej bron

Ze względu na ważność ze

i . • , , —i , ,  i 1 uo iciiidi
ci, n a leżących  do W ładysław a M iątk ie - n a n r p r n p i  
w icza sk łada jących  s ię  z różnych w ódek I 7
i u rządzan ia sk lepow ego  oszacow anych I , w z £ » --------
■a łączną sum ę zł 1253 g r  65. Rucho-1 brania i aktualność wykładów 
m osei można oglądać w dniu lic y ta c ji wszyscy podoficerowie obo
BWLl7,ia7jr0Udb;dzüXe.Tzî“ iûrdirerc«flrBÎDTD I W,V ani P » y b y i  na wspo 
Powiatawigi w Piitrkowie.

K om ornik W . K ublicki  ̂ Z arząd i K om enda  Koła

Los kupiony w szczęśliwej kolekturze

D.Niewińskiego
przy ul. Słowackiego 22 w Piotrkowie

lub w oddziałach w Bełchatowie i Sulejow ie 
to najlepsza droga do poprawy bytu, a w ięc na­
leży sp ieszyć się z nabyciem  losu gdyż ciągnienie 

I-ej k lasy  38-ej Loterji już blisko.

KOMUNIKAT!
Podajem y do wiadomości, że z dniem 8 lute­

go 1937 r. ostatni autobus odchodzi z Bełchatowa 
do Piotrkowa o godz. 19.00 z P iotrkowa do Beł­
chatowa o godz. 20.40.

Komunikacja Autobusowa

^  n a  i t t W U U l l l N U W  U U -  .  .  -----------------i

byw ać się będą pod kierów- П!®П1ет £or4co dyskutow anym , 
nictwem instruktora M iejskiego W iemy, że dem okracja to wła- 
Komitetu W.F. i P.W . p. Józe- ûc*u — jednak rzeczy-
fa G ierczyckiego w sali Semi- w*ście władztwa ludu nie ma 
narjum Żeńskiego we wtorki I njgdzie, bo rządzić może tylko 
czwartki i soboty w godzinach Ш6 Ustrój dem okratycz-
od 19 ej do 21-ej / I "y  P°le£a WI^C tylko na swo-

Л а  f a l i  ra d iow e j

istym  sposobie dobierania osób 
rządzących i ciał zbiorowych, 
które kontrolują ich działalność. 
W łaśnie ta zasada wyboru bu- 

Wiersze ośmiu poetów i dziś w iele zastrzeżeń, gdyż
w recytacji radiowej w ybrani nie zawsze są istotną

„Zima poetycka” — oto ty- "L* zaw,s.z* d a i ą / 4kojmię
poezji, który dobp c h  «-ządow. Jedyną bez- 

J dn. 16 wz^ d n i e  pewną w artością kon- 
11 o godz. 22.00. A udycję w y- cePcP dem okratycznej jest po­
pełnią w iersze Jana Kasprowi- dem okratyczna -  ta po- 
cza, Bolesława Leśmana, W io- ? VCZUCIOWa> ktora spra- 
dzim ierza Perzyńskiego, Mieczy - ^ ‘Wie Г̂082С2У siS °  dobro 
sława Romanowskiego, Leopol- ^  e-^? °^yw ate la , w każdym  
da Staffa. Kazimierza Tetmaje- . ™ ekuT Wldzi równe dosto- 
ra, Kornela U jejskiego i Kazi- U?nst.w0- Temat ten omówi prof.

. . .  I Czesław Znamierowski w audy-mierza W ierzyńskiego .
W tych pięknych utworach 

cażda indywidualność poetycka 
inaczej widzi, odczuw'a i obra 
żuje krajobraz zimowy, który 
w naszej literaturze zajmuje ty- 
e m iejsca.

Koncert symfaniczny 
z Poznania

W dniu 16.11 o godz. 20.15 
w szystkie rozgłośnie polskie 
transmitować będą z Poznania 
concert symfoniczny w w yko ­
naniu M iejskiej O rkiestry Sym- 
onieznej. D yrygow ać będzie 

znany kapelm istrz berliński Hans 
von Benda, solistą zaś będzie 
znakomity altovio lista Jan Ra- 
cowski. W program ie dzieła
orkiestrowe Händla, Schuberta, I Zanieczyszczona krew  może 
Glucka i S ibeliusa oraz kon- powodować szereg rozmaitych 
certy Antoniego V ivald iego i dolegliwości: bóle artretyczne, 
btetana Poradowskiego na viola wzdęcia, odbijania, bóle w wą- 
d amore, które odegra Raków-1 trobie, niesmak w ustach, brak

apetytu , skłonność do tycia,
n , . ----- ■ .. .— r----------.p lam y i wyrzuty na slćórze. Fil-
Gbowiązkiem każdego podo- trem dla krwi jest wątroba.
icera rezerwv iest naleye^ С.ЬогоЬУ złei P ^ em ian y  m aterii ezerwy jest należeć | „iszczą organizm  i p rzyśp iesza

cji rad iow ej „Dyskutujmy 
dn. 16.11 o godz. 19.00. Dysk' 
sję zagai odczyt p.t. „Czy 
liw a jest prawdziwa demokr 
с ja ”.

Koncert radiowy z 
Transmisja na w szya tk ie  * 

cje Polskiego Rad*8
W zajemna wymiana konc^f 

tów międy rozgłośniami r0?n1v 
itych krajów przyczynia siÇ
wysokim stopniu do wzbo? 
cenią i umożliwieniaprogram , 
To też każdy koncert tran\ j  
towany z innego kraju ocZ .j, 
wany jest z ciekaw ością10*

KINC

tz
w p

nym zainteresowaniem ze *.  ̂
ny radiosłuchaczy. Atrakcji 
zapow iada się również & n%''’
muzyki popularnej, jak4 v, 
smitują polskie rozgłos^  £
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PRENUMERATA miesił?czna Dziennika P iotrkowskiego wynosi 
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Za Red aktora i W yd aw n ictw o: Leopold Kujawski
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